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włocławski, nieszawski, lipnowski, płocki, go- 
styninski oraz m. st. Warszawę. Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach we Włocławku. 


„BRACIA PIOTROWSCY* Włocławek — telefon 11-00. 


Skład główny w firmie 


O tym pamietać musi rząd 


Poznań, 3. 3. 

Na tym świecie nic nie jest wiecz- 
ne, wszystko przemija. Podobnie jak 
ludzie — systemy gospodarcze i u- 
stroje spoleczne rodzą się i umierają. 
Lecz nie umierają odrazu. A okres 
agonii starego i powstawania nowego 
ustroju społecznego, nowego systemu 
gospodarczego, jest zawsze okresem 
wielkich cierpień ludzkości i gwał- 
townych wstrząsów. Taki okres prze 
żywała ludzkość przed stu kilkudzie- 
sięciu laty, kiedy to ustrój feudalny 
przeobrażał się w ustrój kapitali- 
styczny, taki właśnie. okres przełomo- 
wy przeżywa ludzkość obecnie. 

Ustrój libero-kapitalistyczny prze- 
żył się. Bo nie potrafił rozwiązać 
problemu zbytu wypiodukowanych 
towarów. W gruncie rzeczy nigdy nie 
było i nie ma nadprodukcji. W roku 
1933, kiedy to w Ameryce spalono 
2 miliony ton pszenicy i taką samą 
ilość ryżu, kiedy to zniszczono setki 
tysięcy ton ziemniaków i pomidorów, 
kiedy zakopano w ziemi mięso 7 mi- 
lionów świń, kiedy codziennie wyle- 
wano do rynsztoków miliony litrów 
mleka, kiedy wyrwano z korzeniami 
80000 drzew morelowych, kiedy po- 
zostawiono poziomki na obszarze 
10 000 ha, aby zgniły, kiedy to w Bra- 
zylii spalono i zatopiono w morzu 37 
milionów:worków kawy, a w Argen- 
tynie zmarnowano mięso i wełnę pię- 
ciu milionów owiec, aby podnieść ce- 
ne tych produktów — w tymże roku 
1933 miliony ludzi zmarło z głodu i 
zimna, a setki milionów cierpiały 
głód i zimno. 

W ciagu trwania kryzysu znisz- 
czono fańtastyczne ilości różnych 
dóbr użytkowych, aby usunąć „nad- 
produkcję” i stworzyć warunki opła- 
calności produkcji. W tymże celu 
niektóre państwa łożyły olbrzymie 
sumy na premie dla producentów, na 
premie za... nieprodukowanie. Same 
tylko Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej w r. 1934 wypłaciły trzem 
milionom obszarnikom i farmerom 
cztery miliardy złotych wzamian za 
zobowiazanie, że 18 i pół miliona 
hektarów uprawnej ziemi pozostawią 
odłogiem. 

Tylko na taki sposób „walki* z 
kryzysem zdobył się system libero- 
kapitalistyczny! Niszcząc olbrzymie 
ilości dóbr i ograniczając produkcję 
chciał zwalczyć kryzys. Udało się to 
w. pewnym stopniu, lecz kosztem ja- 
kich ofiar, kosztem jakich cierpień 
ludzkości! Czyż nie można było roz- 
dać nadmiaru tym, którzy cierpieli 
niedostatek? 

Nie. W ustroju kapitalistycznym 
nie można tego zrobić. Toby tylko 
powiększyło zło. W tym ustroju nie 
można zaspokoić wszystkich potrzeb, 
ani”nawet pożadać, by wszyscy lu- 
dzie byli uczciwi i dobrzy. Naprzy- 
kład: prawdziwą klęską byłoby, gdy 
by nagle wszyscy przestępcy stali się 
uczciwymi, porządnymi ludźmi; bo 
gdyby nie było złodziei i złoczyńców 
— nie potrzebne byłyby zamki, poli- 
cja, sądy i więzienia, a cóż w takim 
razie robiliby ślusarze, policjanci, są- 
downicy? Armia bezrobotnych po- 
większyłaby się o ogromną liczbę, 

To nie prawda, że nigdy nie moż- 
na będzie usunąć z powierzchni świa- 
ta nędzę i głód. Owszem, zawsze pew 
nie będą jednostki cierpiące czasowo 
niedostatek, lecz nie muszą go cier- 


pieć masy. Wiedza dała tuae 
nowe, obfite zródła taniej energii i 

pozwala nam zużytkować produkty 
odpadkowe, które dawniej nie miały 
zastosowania, a dziś zastępują często 
niedostępne surowce. W ten sposób 
zmniejszyła koszty produkcji i zmniej 
sza je stale. Wspaniałe, coraz wiek- 
sze zdobycze techniki otwierają przed 
ludzkością coraz to nowe, coraz to 
wspanialsze możliwości, stwarzają 
wprost nieograniczone możliwości pro 
dukcyjne. Mogą być zaspokojone 
wszystkie potrzeby. Życie ludzkości 
może stać sie o wiele łatwiejsze, lep- 
sze, bogatsze, piękniejsze. Lecz nie w 
utroju libero-kapitalitycznym. Zasa- 
da zysku przedsiębiorcy, na której 
ten ustrój oparty, przestała być mo- 
torem postępu, stała się hamulcem, 
powstrzymującym rozwój gospodarki 
i postęp społeczny. I nie pomogą tu 
żadne pół środki, żadne próby kom- 
promisowego rozwiązania problemu 


nie dają rezultatów. Oto mamy na 
świecie t. zw. dobrą koniunkturę. A 
jednak ilość bezrobotnych w Sta- 
nach Zjednoczonych A. P. znowu 
wzrosła do 9.000.000. Oto bogata An- 
glia łoży miliardy na zbrojenia, cały 
jej przemysł pracuje w niebywale 
wzmożonym tempie. A jednak ilość 
bezrobotnych w Anglii ostatnio wzro- 
słą o pół miliona. I będzie wzrastać 
w przyszłości. Bo maszyna wypiera 
człowieka. 

Nie, kapitalizm nie rozwiąże pro- 
blemu bezrobocia ani żadnych innych 
problemów społecznych. Ekonomia 
klasyczna nie wydźwignie Polski. 
Przeto deklaracja ideowa Obozu Zje 
dnoczenia Narodowego stwierdza: 

„Zachowując zasady własności 
prywatnej, jako też przedsiębiorczo- 
ści prywatnej jednostek, państwo mu 
si mieć prawo wpływu na harmonij- 
ny rozwój całokształtu produkcji.“ 

A gen. Skwarczyński w swej mo- 


wie programowej oświadczył? 

„Wysoki przyrost ludności jesł 
podstawą naszej przyszłej ekspansji. 
Zmusza to nas do przyjęcia i realiza= 
cji takiej doktryny gospodarczej, któ- 
raby pozwalała na utrzymanie stanu 
ilościowego ludności w należytych 
warunkach bytu.” 

Jest to jasna zapowiedź reformy 
ustroju społecznego Polski, zapo- 
wiedź jej struktury gospodarczej i 
społecznej. „Opiera się ona — 
stwierdza deklaracja lutowa — na 
szerokiej masie robotników i wło- 
ścian. Od losów tych warstw, ich do- 
brobytu jako też kultury i poczucia 
obywatelskiego zależy w ogromnym 
stopniu harmonijny rozwój Polski i 
Jej przyszłości“, 

„O tym pamiętać musi kierownic- 
two państwa, z tym należy się liczyć 
we wszelkim planowaniu i konstru- 
owaniu przyszłego życia Polski“. 

J. Zag. 


Sensacje procesu moskiewskiego 


Oskarżeni za wyjątkiem Krestiñskiego przyznają się do zarzucanych im przestępstw 


Moskwa, 3. 3. (PAT). 

Na wczorajszym posiedzeniu kolegium 
wojennego najwyższego sądu ZSRR spraw- 
dzono personaiia oskarżonych, odczytano 
akt oskarżenia i przesłuchano oskarżonego 
Bessonowa „radcę przedstawicielstwa han- 
dlowego w Berlinie. Przewodniczy Ulrich, 
oskarża prok. Wyszyński. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia wszyscy 
podsądni przyznali się do zarzucanych im 
przestępstw z wyjątkiem Kresinskiego, któ- 
ry cofnął swoje zeznania, złożone na śledz- 
twie, oświadczając, że złożył je pod przy- 
musem w czasie śledztwa. Wątpił on bo- 
wiem, czy prawdziwe zeznania, złożone pod 
czas śledztwa, dojdą do wiadomości kiero- 
wników partii i rządu. Nieprawdziwe zezna- 
mia na śledztwie dawał celowo, mając za- 
miar powiedzieć prawdę dopiero na rozpra- 
wie sądowej, jeśli do takiej rozprawy doj- 
dzie. Krestinskij oświadczył wyraźnie, że 
był trockistą do roku 1927, tj. do czasu, 
kiedy trockizm był ruchem wewnętrzno- 
partyjnym. W listopadzie 1927 roku Krestin 
skij napisał do Trockiego ostry list, w któ- 
rym powiadomił go o kategorycznym z nim 
zerwaniu. Kopia tego listu została zabrana 
mu podczas rewizji i powinna znajdować się 
w aktach. 

Prok. Wyszyński oświadczył, że jest in- 
na kopia listu do Trockiego, ale listu, o któ- 
rym mówi Krestinskij w aktach nie ma. 

Krestinskij woła, że to być nie może. 
Przewodniczący przywołuje Krestinskiego 
do porządku. 

Opór Kresinskiego prokurator usiłował 
złamać zeznaniami innych podsądnych, jak 
Bessonowa, Grynki i Rosenholca. Krestin- 
skij wszystkiemu kategorycznie zaprzeczał. 

Oświadczenie Krestinskiego wywołało 
ogromne poruszenie na sali, szczególnie 


wśród człafików korpusu dyplomatycznego 


i dziennikarzy zagranicznych, gdyż zdaje się 
jest to niezmiernie rzadki wypadek w pro- 
cesach sowieckich, ażeby oskarżony cofnął 
zeznania, złożone podczas śledztwa. Podo- 
bny wypadek miał miejsce w roku 1932 pod 
czas procesu Szterna, „oskarżonego” o za* 
mach na radcę ambasady niemieckiej w Mo 
skwie, Twardowskiego, Sztern wówczas o- 
świadczył również, że go zmuszano w GPU 
do zeznań terrorem. 


Podsądni naogół źle nie wyglądają, cho” 
ciaż nieco gorzej niż podsądni z procesu 
Piatakowa. Bucharin wygląda mizernie i jest 
bardzo przygnębiony. Zmizerniał również 
Krestinskij, a czterdziestokilkuletni Jagoda 
robi wrażenie zgrzybiałego starca. Kto go 
widział w maju 1937 roku na Czerwonym 
Placu podczas rewii 1 maja, z trudem może 
go dziś poznać. Wszyscy oskarżeni zrzekli 
się obrony, z wyjątkiem lekarzy Pietniowa 
i Kozakowa. 


Co zawiera akt oskarżenia? 


Moskwa, 3. 3. (PAT). 

Agencja Tass donosi: Akt oskarżenia w 
procesie Bucharina, Rykowa, Jagody, Kre- 
stinskiego, Rakowskiego, Rosenholca, Iwa- 
nowa, Czernowa, Hrynki, Żeleńskiego, Bes- 
sonowa, Kramowa, Hodzajewa, Szarangowi 
cza, Zubarewa, Bułanowa, Lewina, Pletnio- 
wa, Kozakowa, Maksimowa, Kruczkowa, 
zarzuca oskarżonym, że sformowali oni gru- 
pę spiskowców p. n. „Blok prawicowo-troc- 
kistowski”, który to blok miał na celu szpie 
gostwo, sabotaż, akty dywersji i terroru, 
zagrożenie potędze wojskowej ZSRR, spro- 
wokowanie zbrojnego najścia na ZSRR, o- 
balenie ustroju socjalistycznego, restaurację 
kapitalizmu oraz rozczłonkowanie ZSRR. 
przez oddzielenie odeń na korzyść państw 
obcych Ukrainy, Białorusi, republik środko- 
wo = azjatyckich Gruzji, Armenii, Azerbej- 
dzanu i prowincji nadmorskiej. 


,Blok prawicowo - trockistowski” połą- 
czył w swym łonie tajne ugrupowania anty- 
semickie: trockistów, prawicowców, zino- 
wiewowców, mienszewików, socjalistów-re- 
wolucjonistów burżuazyjnych nacjonalistów 
Ukrainy, Białorusi, Gruzji, Armenii, Azer- 
bejdzanu i republik środkowo-azjatyckich. 


Ogłoszono ustawę 
o odroczeniu wyborów w Łodzi i Poznaniu 


Warszawa, 3. 3. 


radnych miejskich w Łodzi i Pozna- 
niu. Wybory odbędą się na podsta- 


Porozumienie to — zdaniem aktu oskar- 
żenia — było ułatwione na skutek faktu, że 
wielu kierowników spisku było rzekomo od 
dłuższego czasu agentami zagranicznei służ- 
by wywiadowczej i że uprawiało w ciągu 
długich lat działalność szpiegowską na ko- 
rzyść obcych wywiadów. 

Śledztwo „ustaliło”, że Trocki miał sto- 
sunki z niemiecką służbą wywiadowczą od 
roku 1921, zaś z angielskim „Inteligence 
Service" od roku 1926. 

Porozumienie „Bloku prawicowo - troc- 
kistowskiego' z zagraniczną służbą wywia* 
dowczą — twierdzi akt oskarżenia — było 
również ułatwione na skutek faktu, że nie- 
którzy oskarżeni byli prowokatorami i agen 
tami carskiej ochrany. 


Spiskowcy z bezpośredniego polecenia 
zagranicznych wywiadów uprawiali — we- 
dług aktu oskarżenia — szeroką działalność 
szpiegowską na ich korzyść, organizowali 
i dokonywali aktów sabotażu i dywersji, ce- 
lem zapewnienia klęski ZSRR w czasie naj- 
bliższej kampanii przeciwko ZSRR podjętej 
przez „faszystowskich napastników”, pro- 
wokowali wszelkimi sposobami przyspiesze* 
nie tej „faszystowskiej agresji", a ponadto 
organizowali i dokonali szeregu aktów ter= 
rorystycznych przeciwko kierownikom par- 
tii i rządu oraz wybitnym osobistościom so- 
wieckim. 

Oskarżony Krestinski zeznał, iż nawiązał 
kontakty szpiegówskie z. Niemcami z bez- 
pośredniego polecenia Trockiego, który po- 
lecił mu nawiązać w tej sprawie rozmowy, 


Z dn. l-ym bm. weszła w *vcie| wie zarządzenia, które zostanie wy-|z gen. Seecktem, 
ustawa, uchwalona ostatnio przez) dane - r Śląjążk w dniu 1 paździer- 
parlament, e odroczeniu wyborów | nika r. 


Wedle planów Trockiego, uczestnicy spie 
sku antysowieckiego mieli również na wzglę: 


Str. 2 


dzie innego „faszystowskiego napastnika”, 
a mianowicie Japonię. 

Jak oświadczy, Krestinski, podczas spot- 
kania z Trockim w Marenie w październiku 
1933 r. Trocki wskazał mu na konieczność 
estalenia bardziej ścisłych kontaktów z wy- 
wiadem japońskim, Owa wskazówka Troć- 
kiego była zakomunikowama przez Krestin- 
skiego Piatakowowi i innym przewódcom 
spisku, którzy za pośrednictwem oskarżone- 
go Rakowskiego i innych spiskowców na- 
wiązali rzekomo więzy z reprezentantami 
Japonii, którzy zobowiązali się do udziele- 
nia spiskowi zbrojnej pomocy w dele oba- 
lenia władzy sowieckiej wzamian za co spi- 
skowey obiecali ustąpić Japonii prowincję 
nadmorską. 

Nie żywiąc nadziei na możliwość obale- 
nia reżimu sowieckiego w drodze sabotażu, 
dywersyj i powstań kułackich, spiskowcy 
prawicowi i trockistowscy, wiedzeni „szalo- 
ną nienawiścią” do ZSRR., przedsięwziąć 
mieli przygotowanie i dokonanie aktów ter- 
rorystycznych przeciwko kierownikom rzą- 
du sowieckiego i partii komunistycznej, 

Dochodzenie ustaliło — mówi dalej akt 
oskarżenia — że zabójstwo Kirowa również 
było uknute na podstawie decyzji „bloku 
prawicowo - trockistowskiego*, Jednym ze 
wspólników tego zabójstwa miał być Jagoda 
b. szef GPU. i komisarz ludowy spraw wew- 
nętrznych. 

Według aktu oskarżenia, Gorkij, Mien- 
żynski, b, szef GPU, i Kujbyszew padli ofia- 
rami aktów terrorystycznych, dokonanych z 
polecenia zjednoczonego centrum „bloku 
prawicowo - trockistowskiego”. Zjednoczo- 
ne centrum, z chwilą gdy się przekonało, że 
nie można poróżnić Gorkiego ze Stalinem, 
zostało zmuszone do decyzji zlikwidowania 
Gorkiego, 

Dążąc do fizycznego usunięcia Gorkiego 
za wszelką cenę, zgodnie z tą dyrektywą, 
blok prawicowo . trockistowski podjął decy- 
zję zamordowania Gorkiego. Jagoda miał 
użyć w charakterze bezpośredn. wykonaw- 
ców tego zamiaru, byłego rodzinnego leka- 
rza Gorkiego doktora Lewina, profesora 
Pietniowa, sekretarza Gorkiego Kruczkowa 
i swojego sekretarza Bułanowa, oskarżo- 
nych w obecnym procesie, 

Oskarżony Bułanow oświadczył: „Osobiś- 
cie byłem świadkiem, jak Jagoda kilkakro- 
tnie sprowadzał do siebie Kruczkowa, ra- 
dząc temu ostatniemu, aby przeziębić Gor- 
kiego i spowodować w ten sposób chorobę”. 

Poza morderstwami na osohach Gorkie- 
go, Mienżyńskiego i Kujbyszewa, z .bezpo- 
średniego polecenia oskarżonego Jagody, 0- 
skarżeni Lewin i Kruczkow w analogiczny 
sposób mieli doprowadzić do śmierci w ro- 
ku 1934 syna Gorkiego, Pieszkowa. 

à Jagoda, po jego usunięciu ze stanowiska 
komisarza ludowego spraw wewnętrznych 
ZSRR., wydał — zdaniem aktu oskarżenia 
— zarządzenia celem dokonania zabójstwa 
komisarza spraw wewnętrznych ZSRR. Je- 
żowa. Morderstwo Jeżowa miało być doko- 
nane przez otrucie, Po szczegółowym wy- 
jaśnieniu środków, którymi oskarżony Jago- 
da usiłował dokonać morderstwa Jeżowa, 
oskarżony Bułanow, sekretarz osobisty Ja- 
gody, oświadczył, że osobiśce przygotował 
mieszaninę. którą miano otruć Jeżowa. 

Dalej twierdzi akt oskarżenia, że w roku 
1918 zaraz po rewolucji październikowej w 
momencie zawierania pokoju w Brześciu Li- 
tewskim. Bucharin i jego grupa, t. zw. „le- 
wicowych komunistów”, podobnie jak Troc- 
ki i jego grupa wspólnie z lewymi socjalista 
mi - rewolucionistami organizowali zamach 
na głowę rządu sowieckiego, Lenina. Bucha 
rin i inni oskarżeni zamierzali 'storpedować 
pokój brzeski. obalić rząd sowiecki, areszto- 
wać i zamordować Lenina, Stalina i Swier- 
dłowa oraz sformować nowy rząd ze zwo- 
lenników Bucharina. 

Oskarżenie dowodzi. że „niecny zamach 
na Stalina, dokonany 30 sierpnia 1918 roku 
przez terrorystkę socialistkę, rewolucjonist- 
kę — Kaplan, był bezpośrednim rezulta- 
tem zamiarów lewicowych komunistów 2 
Bucharinem na czele oraz ich wspólników 
prawicowych i lewicowych socjalistów-rewo- 
lucjonistów.” 


Zaginął samolot komunikacyjny 
Los Angelos, 3. 3. (PAT). 


Samolot „Transcontinental and. We- 
stern Airlines". mający na swym pokładzie 
6 pasażerów i 3 członków załogi, zaginął 
ubiegłej nocy na trasie San Fransisco — No- 
wy Meksyk. Ostatnia depesza radiowa na- 
dana z samolotu donosiła, że samolot znaj- 
duje się nad Sierra Nevada i.z powodu ob- 
lodzenia skrzydeł zamierza powrócić do 
Los Angelos. Zarządzone natychmiast po- 
szukiwania nie dały dotychczas żadnych wy 
ników. 


Í 


Piątek, dnia 


4 marca 1938 r. 


Przed rekonstrukcja rzadu © Anglii 


W listopadzie odbędą sie wybory 


Londyn, 3. 3. (PAT). 

W miarodajnych kołach partii konserwa- 
tywnej utrzymują, że premier Chamberlain 
nie ma zamiaru odkładać ewentl. rekon- 
strukcji swego rządu na czas późniejszy, 
lecz, że pragnie ją przeprowadzić obecnie. 
Możliwe jest nawet, że rekonstrukcja ta do- 
konana zostanie w czasie nadchodzącego 
najbliższego weeck-end'u lub o tydzień pó- 
źniej. Premier Chamberlain ma przede wszy 
stkim zająć się obsadzeniem stanowiska lor 
da prezydenta tajnej rady królewskiej. Lord 
Halifax, który dotychczas zajmował to wła- 
śnie stanowisko, nie ma zamiaru łączyć go 
ze stanowiskiem ministra spraw zagranicz- 
nych. Wydaje się bardzo prawdopodobnym, 
że premier Chamberlain, jeśli odniesie kon- 
kretne rezultaty w swej polityce zagrani- 
cznej, zechce powodzenie swe odpowiednio 


zdyskontować i zwróci się do wyborców o 
potwierdzenie podjętej obecnie polityki rzą 
du narodowego. W tym wypadku należało- 
by się spodziewać rozpisania wyborów w 
listopadzie br. 

Jeśliby się zaś polityka Chamberlaina nie 
powiodła, to w takim razie powstałaby wo- 
góle kwestia zmiany rządu „a w każdym ra- 
zie przede wszystkim zmiany premiera i mi 
nistra spraw zagr. 


O ileby to nastąpiło, to na czoło życia 
politycznego W. Brytanii wysuniętyby zo- 


stał automatycznie były min. spraw zagra 


Eden, bądź to w charakterze ministra spraw 
zagranicznych przy Winstonie Churchillu, 
jako premierze, bądź też jako nowy leadet 
bloku narodowego w natychmiastowych wy 
borach. 


Mussolini na pogrzebie D'Annunzia 


Mediolan, 3. 3, (ATE). 

2 Gardone donoszą, że szef rządu 
włoskiego, Mussolini . przybywa dziś 
do Gardone, aby osobiście kierować 
przygotowaniami do pogrzebu zmar 
łego wczoraj poety Gabriela d' Annun 
zio. Przypuszczalnie wielki poeta 
włoski będzie pochowany obok legio- 
nistów poległych pod Fiume w ogro- 
dzie willi Vittoriale. Willa wraz ze 
znajdującymi się w niej pamiątka- 
mi wojennymi będzie uznana za za- 
bytek ńarodowy. 1 

W całych Włoszech panuje wiekie 
przygnębienie z powodu śmierci 
d'Annunzio. Na gmachach państwo- 


wych i domach prywatnych powie- 
wają sztandary, spuszczone do poło- 
wy masztu na znak żałoby, 

x = 


Zwłoki poety przeniesione zostały 
wczoraj rano do sali, zw. „Schifamon 
do“, zamienionej na kaplicę. Po zło- 
żeniu hołdu zmarłemu przez Musso- 
liniego wrota willi staną otworem dla 
wszystkich, pragnących pożegnać 
zmarłego. Pogrzeb odbędzie się na 
koszt państwa. 

= * 

Króla Wiktora Emanuela repre: 
zentować będzie na pogrzebie ks. Ber 
gamo, 


Hollywood 


pod wodą 


katastrofalna powodcź w Kalifornii 


Los Angelos, 3. 3. (PAT). 


Od 4-ech dni trwają tu nieprzerwanie 
ulewy. Wylewy rzek w południowej Ka 
lifornii są tak wielkie, jakich nie notowa- 
no od 400 lat. Hollywood zalane -jest 
na znacznej przestrzeni. Wielkie poła= 
cie kraju pozbawione są wszelkiej komu- 
nikacji. 

Sytuacja jest niebezpieczna, gdyż służ- 
ba meteorologiczna przewiduje dalsze, 


dla niesienia pomocy ofiarom żywiołu. 
Wylewy rzek wytworzyły poważne 
komplikacje w komunikacji kolejowej w 
okręgu Los Angeles. Dwa pociągi towa- 
rzystwa Southern Pacific zostały zablo- 
kowane w Santo Susanna. Inny pociąg, 
wiozacy 250 pasażerów, unieruchomiony 
został w Indio. Donoszą tu o dwóch no+ 
wych wypadkach śmierci. Obecnie liczba 
ofiar powodzi wzrosła już do 6-ciu, Wy- 
lewy rozszerzają się w kierunku północ- 


jeszcze bardziej gwałtowne ulewy i burze. |nym i północno - zachodnim od Los An- 
Czerwony Krzyż został zmobilizowany !geles, 


Proces o fiim „Maria Wilenska“ 


Paryż, 3. 3. (PAT), 

Film produkcji amerykańskiej p 
t. „Maria Walewska" prawdonodob- 
nie nie ukaże się na ekranach fran- 
cuskich, a to ze względu na sensa- 
cyjny proces. wytoczony producen- 
tom amerykańskim przez prawnuka 
Marii Walewskiej hr. Ornano. 

Jak wiadomo, Maria Walewska 
wyszła zamąż za jednego z bardziej 
znanych oficerów napoleońskich. 
marszałka Francji hr. Ornano, po- 
tomka starej arystokratycznej rodzi- 
ny korsykańskiej, istniejącej po dzień 
dzisiejszy. Hr. Ornano skarży produ- 
centów amerykańskich, iż prawdę hi- 


storyczną życia Marii Walewskiej. 
której postać otwarza Greta Garbo 
oraz jej stosunek do Napoleona, od- 
tworzoną przez Charles Boyer, sfał- 
szowano na rzecz efektów kinowych, 
nie mających żadnego związku z 
nrawdą. Fałszywie jest zwłaszcza 
przedtawiona rola hr. Ornano, męża 
Marii Walewskiej. Hr. Ornano zarzu- 
ca również Grecie Garbo, iż fałszywie 
odtworzyła rolę Marii Walewskiej. 
która według dokumentów historycz 
nych miała być drobnego wzrostu 
szatynką o niebieskich oczach, do 
którei zreszta Greta Garbo nie jest 
podobna fizycznie. 


Ôsmy cud świata 


Uczony amerykański odkrył olbrzymie podziemne groty 


Karlsbad, 3. 3. (PAT). 

W sąsiedztwie miasteczka Carls- 
bad w stanie New Mexico odkryto 
świeże olbrzymie groty podziemne. 
Odkrywca ich dr Burnet, znany ge- 
olog oświadczył prasie, że groty te 
przewyższają wszystko, co ludzie do- 
tychczas w tej dziedzinie znali. 
Wraz z dwoma towarzyszami prze- 
wędrował on w grotach tych pięć ki- 
lometrów i zawrócił dopiero napot- 
kawszy zakręt i obawiając się, że 
zbłądzi. Grota świeżo znaleziona li- 
czy przeszło dwieście metrów szeroko 
ści, a jest tak wysoka, że nawet przy 
pomocy silnych latarek elektrycz- 
nych nie można było ujrzeć jej stro- 
pu. Wnętrze groty jest całe z wapnia 


a stalaktyty i stalagmity gęsto po 
niej rozsiane siagają przeszło trzy- 
dziestu metrów. Wapień ten jest 
śnieżnobiały bez żadnych ciemniej- 
szych żył. 

Dr Burnet opowiada, że grota ta 
zrobiła na nim wrażenie ósmego cudu 
świata i przewyższa wszystkie groty 
świata, które jako zawodowiec zna 
doskonale, 


Płk. House zachorował 
Paryż, 3. 3. (PAT). 
“„Iñformation" donosi z Nowego Jorku, 
że pułkownik House, współpracownik pre- 
zydenta Wilsona, który odeśrał wybitną ro- 
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Min. Kanya w Wiedniu 
Budapeszt, 3. 3. (PAT). 
Minister spraw zagranicznych Kanya po 
odwiedzeniu swoich krewnych w Sopron 
przekroczył granicę austriacką i przybył do 
Wiednia, gdzie zabawi dwa dni 


Na widnokręgu 
politycznym 


P. Prezydent Rzplitej, prof. I. Moście- 
ki przyjął wczoraj po południu Marszał 
ka Śmigłego - Rydza. 

LJ 


- 

Bezpośrednio po tym przyjęciu P. Pre 
zydent udzielił posłuchania p. Premiero- 
wi gen. F. S. Skladkowskiemu,; 

w . 


Również wczoraj P. Prezydent R. P. 
przyjął p. ministra Rolnictwa i Reform 
Rolnych J. Poniatowskiego, oraz nowo- 
mianowanego podsekretarza stanu w 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych dr M. 
Jaroszyńskiego: 

s « . 

W sferach nolitycznych komentują 
wyniki Kongresu Stronnictwa Tudowego 
jako wielki sukces osobisty b. marszał- 
ka Rataja. Sądzą mianowicie,-że w ło- 
nie Stronnictwa Ludowego istnieje za- 
targ, który polega na cichej, ale bardzo 
stanowczej walce pomiędzy W. Witosem 
a b. marsz. Ratajem. 

Zatarg ten wynikał z niewyraźnej po- 
zycji, jaką posiadał do tej pory p. Rataj, 
sprawujący, jak wiadomo, przed kongre- 
sem funkcje tylko urzędującego preżesa 
partii. Wskutek tego p. Rataj nie posia 
dał ani należytego wpływu w partii, ani 
nawet egzekutywy. Koła poliłyczne u- 
trzymują, że w szczególności p. Rataj ant 
nie wiedział, ani nie decydował o strajku 
sierpniowym, który wybuchł bez jego wo 
li, a nawet podobno wbrew jego poglą* 
dom. Dyspozycje do wybuchu strajkw 
wyszły bowiem od Witosa. 

Natomiast konsekwencje tego nieobli- 
czalnego wystanienia spadły. oczywiście 
na p. Rataja, który w imie solidarności 
parłyjnej i ratowania prestiżu Witosa 
musiał pokrywać jego politykę. i 

W tej sytuacji p. Rataj postanowił 
wycofać się z kierowniczej roli w Stron- 
nictwie Ludowym względnie stworzyć ta- 
ką sytuację, w której mógłby uzyskać de- 
cydujący głos i bezwzględny posłuch dla 
swojej linii politycznej. 

Walka o takie rozwiazanie sorawy 
rozpoczęła się jeszczę z końcem ubiegle- 
go roku. Na tym tle też został odroczo- 
ny termin kongresu, który, jak wiadomo, 
miał się odbyć w styczniu br. Ponieważ 
jednak sytuacja nie dojrzała w tym cza- 
sie do rozstrzygnięcia, przeto kongres od 
roczono. W ciągu lutego p. Rataj z ca- 
łą stanowczością podtrzymywał swoje 
stanowisko i podkreślał, że nie przejmie 
prezesury partii, przy czym nazewnątrz 
decyzja ta była motywowana, jak zwykle 
w takich wypadkach, złym stanem zdro- 
wia p. Rataja. 

Do ostatniej chwili sytuacja nie ule- 
gla wyjaśnieniu. Dwukrotne posiedze- 
nią Naczelnego Komitetu Wukonawcze- 
go nie dawały żadnego rezultatu co do 
osoby przyszłego kandydata. 

Na kongresie samym p. Rataj dla 
tym silniejszego wzmocnienia swojej po- 
zucji zrzekł się po pierwszym głosowaniu 
ofiarowanej mu godności i zaproponował 
p. Mikołajczyka, uchodzacego powszech- 
nie za działacza najściślej związanego £ 
Wiłosem. 

P. Mikołajczyk nie mógł oczywiście 
podejmować się odpowiedzialności za 
partię, wiedząc, że nie może liczyć jako 
ZY prezes na współpracę p. Ra- 
aja. 

To było motywem zrzeczenia się przez 
niego ofiarowanej mu przez b. marszał- 
ka Rataja godności. 

I dopiero wówczas p. Rataj uznał sy- 
tuację za tak dojrzałą dla siebie, że zgo- 
dził się objąć prezesurę Stronnictwa Lu- 
dowego. Stworzyło to p. Ratajowi nieby- 
wale mocną pozycję, oddażjąc mu w par- 
tii władzę dyktatorską. Koła polityczne 
podkreślają, że wielka rozgrywka b: mar- 
szałka Rataja skończyła się jego bezkom- 
promisowym sukcesem. Oznacza on nie- 
watpliwie conajmniej osłabienie pozycji 
Wiłosa w Stronnictwie Ludowym, 

= $ 


Z kół zbliżonych do gruvy „Jutra Pro 
cy” informuja, że poseł Hoppe odsun ` 


lę w czasie konfrencji w Wersalu, poważnie | sje. od prac kierowniczych redakcji, którą 


zachorował. Płk, House liczy 78 lat, 


objął poseł Wacław Budzyński, 


A 


i 
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Piątek, dnia 4 marca 1938 r. 
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€ Niewłaściwa pomoe 


~ Wśród „wielkich. demokracyj Zacho- 
du“ rośnie zainteresowanie sprawą ży- 
dowską w Polsce. Różnego rodzaju libe- 
raly i żydofile przemyśliwują nad tym, 
jakby wesprzeć biednych synów Izraela. 

Ostatnio m niedzielę odbyła się w Lon- 
dynie konferencja przedstawicieli organi- 
zacyj żydowskich w Anglii, na której roz- 
patrywano różne projekty dopomożenia 
Żydom w krajach Europy środkowej i 
wschodniej, w których rozwija się ruch 
antysemicki. Miedzy innymi rozpatry- 
wano również sytuację: Żydów w Polsce. 

Według statystyki, przedłożonej na 
konjerencji, a opartej na cyfrach przysła 
mych przez organizacje żydowskie, około 
miliona żydów. zamieszkałych w Polsce, 
potrzebuje szybkiej pomocy materialnej. 

Między innymi rozpatrywany był pro- 
jekt wystapienia do rzadów Anglii, Fran 
cji i Ameryki o udzielenie Żydom wiel- 
kiej, międzynarodowej pożyczki, przezna- 
czonej na finansowanie żydowskich war- 
sztatów pracy w Polsce i w innych kra- 
jach Furopy środkowej. Pożyczka ta po 
zostałaby pod kontrolą Ligi- Narodów, 
któraby administrowała, uzyskanymi z 
niej funduszami. 

Poseł Lansbury, zaproszony na tę kon- 
ferencję, w obszernym -referacie zdal 
sprawozdanie ze swego pobytu w Polsre 
i w ostrych slowach napadł na rząd Pol- 
ski, za rzekome tolerowanie antysemic- 
kich wystąpień. Poszczególni mówcy w 
nie mniej ostrych słowach wystrmowali 
przeciwko. antyżnudowskim ruchom w Pol 
sce i postanowili wzmocnić akcję praso- 
wą, w celu poinformowania opinii Fran- 
ch. Anglii i Ameryki o sytuacji żydów w 
Polsce. 

Nie jesteśmy bynajmniej przeciwni 
nurtującym zagranicą pradom. ab~ po- 
magać żydom polskim. Uważamy to za 
bardzo pożadane. Natomiast trudno osa- 
dzić, aby była właściwa taka pomoc w 
postaci oszczerczych kampanii praso- 
wych-lub finansowania antypolskich no- 
stulatów gospodarczych żudów. Uczciwa 
pomoc wyrazilaby się w takiej kampanii 
prasowej. któraby  uświadamiała „wiel- 
kie demokracje? o konieczności wynale- 
zienia-żydom. odpowiednich terenów dla 
emigracji. oraz funduszów na finansowa- 
nie akcji osiedleńczej. Yor. 


— Jaka jest różnica — zapytał ktoś pew 


inny znów pod innym „dołki kopie”, i czy 
„na prawo”, czy też „z naprawą”, i. czy 
tuż-tuż „totalizm” lubo li „fołkstront”, i czy 


SOKRATES I ZAGŁOBA 


nego razu — między Sokratesem a plotka- 
rzem? 

— Jest oczywiście wielka różnica. So- 
krates, gdy po długim i pełnym doświadczeń 
życiu umierał, rzekł: „Wiem, że nie wiem”. 
Plotkarz natomiast, gdy co dzień budzi się 
ze snu, powiada sobie: wiem, że wszystko 
wiem... 

Czyni to zwłaszcza typ plotkarza, gra- 
sującego w „polityce”, Wszystko wie! Le- 
dwo otrząsł się rano z sennych marzeń, je- 
szcze nie dopił szklanki herbaty, a już 
„wie”: i co postanowiono „na Zamku”, i co 
mówiono „przy ul. Klonowej”, i co będzie 
przedmiotem decyzji w „Pałacu Namiestni- 
kowskim”, i co planuje się „przy ul. Wierz- 
bowej”, i co knuje się „przy placu Banko- 
wym" lub w „pałacu prymasowskim”, i kto 
z kim, i kto przeciw komu, i kto niebawem 
„wyleci” i kto kogo „zluzuje”, i „co będzie 
w maju”, i kto komu „buty szyje”, zasię 


oznań, 3, 3. | 


„masoni”, i czy „staropułkownicy”, i czy 
„dawne BB", i czy „dziś”, a może „jutro”, 
a może „wcale nie”... 

Wszystko „wie'”'! 

Ba, gdyby tylko... wiedział. Ale taki nie 
zadawala się swą „wiedzą”. Uczuwa nieprze 
partą potrzebę zwierzania się. Jeśli to czyni 
przy stoliku kawiarnianym lub na: zebraniu 
towarzyskim — Bóg z nim. Gorzej, kiedy 
ma ambicję, abv to, co „wie”, docierało do 
„opinii publicznej”, gdy ma do dyspozycji 
„organ'. Wtedy jest o wiele gorzej... 

Pan „Cat* ze „Słowa” wileńskiego za- 
produkował nam właśnie, jak to się robi. 

Jako temat swej „wiedzy* obrał sobie 
Obóz Zjednoczenia Narodowego. Mój Bo- 
że, czegóż p. Cat nie wie! Wie wszystko. 
Nawet to, o czym gen. Skwarczyński nie 
wie. Wie bowiem nie tylko, ćo w „Ozonie” 
dotychczas było, ale również i co kiedyś 


e TORTY PE TRENY SETETTY ZO EASTTOZE TOOEWOTYZYTA POZEW CY W ZEEETEE DZIADA 


GŁOSY I ODGŁOSY 


Niemożliwe naśladownictwo 


Nawet z pośród ugrupowań politycznych, 
które bezinteresownie nawołują, aby Polska 
wkroczyła w ślady „wielkich demokracyj 
Zachodu”, są niewątpliwe szkodliwie dla 
kraju. Przyczynę tego wyjaśnia „Kurier 
Poranny”, pisząc: 


„Wielkie demokracje zachodu, czy Fran- 
cja i Anglia, odznaczają się zasobnością ma- 
terialną, do jakiej nam daleko. Są to kraje 
pod każdym względem zorganizowane, nie 
potrzebujące rozwiązywać trudnych proble- 
mów demograficznych i ustrojowych, jakie 
stoją przed nami. Żyją one przede wszyst- 
kim z renty od dawna nagromadzonego ka- 
pitału. Z natury rzeczy są konserwatywne. 
Myślą głównie o zachowaniu tego, co mają, 
starając się jedynie przystosowywać do zmie 
niających warunków, co zresztą nie odbywa 
się bez mniejszych lub większych  wstrzą- 
sów. Ta tym polega imperializm tych na- 
rodów. 

Polska natomiast jest na dorobku. Nie 
posiada kapitałów — musi dopiero bogacić 


Stocznia gdyńska buduje statek 
dla „Zeglugi Polskiej" 


Trwające już od pewnego czasu 
pertraktacje pomiędzy „Żeglugą Pol- 
ską" Sp. Akc. a „Stocznią Gdyńską“ 
Sp. Akc. w sprawie zlecenia na budo- 
wę statku o nośności 1.250 TDW do- 
biegają końca. Zasadniczo wszystko 
jest już uzgodnione i w najbliższych 
dniach należy się spodziewać podpi- 
sania umowy. 

Statek, o którym mowa, będzie pa- 
rowcem o sile maszyn 850 KM, co po- 
zwoli na rozwijanie szybkości 11 wę- 
złów. Wymiary statku są następują- 
ce: długość — 67 mtr., szerokość — 
10.7 intr., wysokość do górnego po- 


na której przewozi się głównie towa- 
ry drobnicowe i dlatego . statek bę- 
dzie zaopatrzony w międzypokłady i 
osobne komory. Równocześnie dla za- 
bezpieczenia od lodów dziób statku 
otrzyma specjalne umocnienie prze- 
ciwlodowe, 

Powierzenie budowy statku mor- 
skiego „Stoczni Gdyńskiej" będzie 
ważnym posunięciem w rozwoju na- 
szej floty handlowej. Budowa statku 
na stoczni krajowej poza zapotrzebo- 
waniem na wiele gałęzi wyrobów 
przemysłowych, daje zatrudnienie 
polskim inżynierom i robotnikom, 


kładu £2 mtr. Będzie on przeznaczo-| dalej zatrzymuje w kraju waluty na 


ny do obsługiwania Linii Bałtyckiej,! około 80 proc. wartości statku, 


Czy wolno wypłacać robotnikom 
należności w naturze? 


W jednej z wielkich restauracyj war- 
szawskich zaszedł niedawno następujący 
fakt. Do lokalu przybył znany właścicie- 
lowi zakładu gość i w towarzystwie dam 
spożył kolację, uprzedzając właściciela lo- 
kalu, iż gotówki nie ma i da tymczasem swój 
wartościowy zegarek, jako zastaw. Wła- 
ściciel na tę propozycję zgodził się. Gdy 
przez dłuższy czas gość nie zgłaszał się dla 
uregulowania rachunku, kelner zaś upomi- 
nał się u właściciela o należny mu od tego 
rachunku procent, restaurator wręczył kel- 
nerówi zastawiony przez gościa zegarek i 
oświadczył, że wartość zegarka pokrywa na 
leżny kelnerowi procent, a on będzie rów- 
nocześnie potrącał kelnerowi z dalszych za» 
robków całkowitą sumę przypadającą z 
niezapłaconego rachunku. Kelner, nie chąc 
tracić placówki, propozycję pracodawcy za- 
akceptował. 

Po zwolnieniu z pracy tenże kelner wy- 
stąpił. przeciw restauratorowi do sądu pra- 


| 


cy o wypłatę gotówkową należnej prowi- 
zji od „zegarkowego” rachunku. 

Na rozprawie pozwany pracodawca bro- 
nił się tym, iż należność kelnera pokrył ze- 
garkiem. Sąd tego sposobu zapłaty nie u- 
znał za wystarczający i zasądził na rzecz 
kelnera całkowity procent od niezapłacone- 
go rachunku, a pokryty bezwartościowym 
zegarkiem. 

Wyrok oparł sąd na art. 22 i 23 ustawy 
o umowie o pracę robotników. Art 22 za- 
rządza kategorycznie, iż pracodawca powi- 
nien wynagrodzenie pieniężne wypłacać w 
gotówce. Wzbroniona jest wypłata weksla- 
mi, towarami lub innymi przedmiotami. Art. 
23 dekretuje dalej, że robotnik, którema 
wypłacono wynagrodzenie pieniężne w spo- 
sób niezgodny z normą powyższą, ma prawo 
powtórnie żądać wypłaty w myśl przepisów 
art. 22 i żądaniu temu pracodawca nie mo- 
że przeciwstawić zarzutu z tytułu dokona- 
nia wypłat wbrew art. 22. 


się. Szczyci się jednym z największych przy- 
rostów naturalnych — ale wobec zamknięcia, 
jak na razie, możliwości emigracyjnych, musi 
tak zorganizować swoją politykę społeczno- 
gospodarczo - finansową, by ludność, produk- 
tywna znajdowała we własnym kraju znośne 
warunki bytu. Nie wyklucza to oczywiście 
' konieczności prowadzenia coraz intensyw* 
niejszej akcji w sprawach kolonialnych.” 


Względy polityczne każą więc nam zwal- 
czać demoliberalizm, zwłaszcza, że Polska 
ze względu na swą sytuację geopolityczną 
musi pozostać państwem prężnym. 


„Nie dlatego, że system „zachodnich de- 
mokracji” jest zły, czy dobry. — stwierdza 
„Kurier Poranny” — ale dlatego, że nasze 
położenie jest inne oraz nasze zadania są 
inne, nie możemy sobie pozwolić na bierne 
i ślepe naśladowanie pojęć, jakie tam się wy- 
kształciły, zwłaszcza w ubiegłym wieku bur- 
żuazji i filisterstwa.” 


Madagaskar nadaje się... 


Mir. Mieczysław B. Lepecki, kierownik 
ekspedycji na Madagaskar, zamieszcza na 
łamach „Gazety: Polskiej” oświadczenie, w 
którym m. in. stwierdza: 


„Przed paru dniami były gubernator Ma- 
dagaskaru, p. Marcel Olivier, zaatakował w 
„Illustration" możliwości przydatności Ma- 
dagaskaru do osadnictwa. Nie przedstawia- 

, jąc powodów swej opinii, dyskwalifikuje w 
obszernym artykule wyspę, jako teren moż- 
liwy dla emigracji rolnej, Dla dania świadec- 
twa prawdzie muszę podkreślić, że aktualny 
generalny gubernator Madagaskaru, p. Leon 
Cayla, jest odmiennego zdania od swojego 
byłego kolegi « przychyla się do pozytywnej 
opinii, wyrażonej przez Komisję Studiów, wy- 
słaną przez Rząd Polski w roku ubiegłym, 
aby problem ten zbadała. Jak powszechnie 
wiadomo, Komisja Studiów stwierdziła, że 
część Madagaskaru, a w szczególności pół- 
nocna część wysokiego płaskowyżu -centra!- 
nego do tego osadnictwa nadaje się. Rezo- 
lucję tę wszyscy członkowie Komisji zgodnie 
podpisali (Lepecki, Alter, Dyk). Przez lojal- 
ność zaznaczam, że rozróżniam kwestię 'Ma- 
dagaskaru jako terenu emióracji osadniczej 
od kwestii emigracji nań żydów. Madagaskar 
może być przecież jak najlepszym terenem 
osadniczym, a żydzi pomimo to mogą prze- 
ciw emigracji protestować. Komisja Stu- 
diów miała odpowiedzieć na pierwsze!pyta- 
nie; co do drugiego. to powołane są do wy» 
powiedzenia się odpowiednie czynniki poli- 
tyczne. I niewątpliwie wypowiedzą się we 
właściwym czasie." 

Mir. Lepecki podkreśla, że stanowisko 
p. Oliviera jest znamienne, gdyż swa nacjo- 
nalistyczne cele (nie chce żydów na Mada- 
gaskarze) maskuje pozorami liberalizmu 
względem żydów. Ale”rzeczywiści przyja- 
ciele żydów we Francji nie dają się z pew- 
nością zwieźć tej sofistyce. 


będzie... 

A będzie — wedle tego, co p. Cat wie 
napewno — tak; 

„Ozon” opanuje „Naprawa”! „Do wła- 
dzy” dojdzie „wódz Naprawy”. 

Co zrobi „wódz Naprawy”, gdy „opanuje 
Ozon?” 

Zdawałoby się, że trochę ryzykowne by- 
łoby wyprorokować, co zrobi „wódz Na- 
prawy”, gdy zatknie zwycięski sztandar na 
okopach „Ozonu”. 

Ale dla p, Cata nie ma żadnych tajem- 
nicl On, niby polityczny jasnowidz posta* 
rał się o chusteczkę do nosa „wodza Na- 
prawy”, powąchał ją — i już wiel 

„Wódz Naprawy" zwróci się do „Frontu 
Morges” i do ludowców. Zawoła: pomoc 
dajcie mi — masoni! Bo przecież „o p. mar- 
szałku Rataju, o p. Thugucie mówi się jako 
o ludziach reprezentujących politykę ma- 
sońską w Polsce”. A że „front Morges" to 
wylęgarnia masońska, a wodzówie tego 
„frontu“ dygnitarzami 33-go stopnia masoń- 
skiego — to przecież pewnik. 

Więc woła p. Cat i szaty rozdziera i gal- 
wanizuje kilkuset ziemian kresowych i za- 
pala na wzgórzach Wileńszczyzny ognie wi- 
ciowe, nawołujące do pospolitego rusze- 
mia: 

Polska w niebezpieczeństwie! Z tym 
„Ozonem” to groźna rzecz! Ozon — to „po- 
most" do „Naprawy”, a „Naprawa” to od- 
danie Polski pod kuratelę „braci w fartusz- 
kach", no i oczywiście... finis Poloniae... 

Był na kresach północno ~ wschodnich, 
tam gdzie domena oddziaływania p. Cata 
na opinię publiczną, człowiek — wspaniałą 
intuicją Sienkiewicza wyczarowany — imć 
pan Zerwikaptur - Podbipięta, który, ile- 
kroć wielki blagier pan Zagłoba herbu Wcze 
le dawał upust swej bujnej wyobraźni, 
zwykł był mawiać: słuchać hadko... 

Słuchać hadko, co wylęga się z bujnej 
wyobraźni p. Cata. I można się też z tego 
serdecznie uśmiać, jak śmiejemy się z fan- 
faronad Onufrego Zagłoby. 

Ale niestety jest różnica między, posta- 
cią powieściową a rzeczywistością. Imć Za- 
głoba „bujał* Rochów Kowalskich, istnie- 
jących tylko na papierze, a p. Cat podchodzi 
do ludzi, istniejących faktycznie... Dziś bu- 
ści w obieg fantastyczną wieść o płk. Ko- 
cu jako tym, który poszedł na „dmowszczy* 
znę” i o gen. Skwarczyńskim, który montuje 
„fołkstront'* — jutro dorzuci do takiej 
bzdury kilka nowych plotek, a za dwa tygo- 
dnie będzie się powoływał na to, co sam 
z palca wyssał, jako na „fakt". Co gorzej — 
nie tylko będzie się powoływał, ale sam u- 
wierzy w to wszystko za następne 2—3 ty- 
godnie. Sam z własnym tworem swej fan- 
tazji walki będzie staczał niczym z przysło- * 
wiowymi wiatrakami. Nie tylko uwierzy, — 
będzie święcie przekonany — że tak jest 
naprawdę, 

A potem w maglu będzie się mówiło o 
tym, co było tylko płodem wymysłów czło- 
wieka, który istotnie nic nie wie, ale które- 
go ambicją jest uchodzić za takiego, który 
wie i co było i co jest i co będzie... 

Jedna jest tylko omyłka p. Cata. Przy- 
puszcza on, że społeczeństwo polskie skła- 
da się z samych Rochów Kowalskich. 

Ale tak zaprawdę nie jest... 

M. G. 


Program rozbudowy floty angielskiej 


Londyn, 3. 3. (ATE) 

Prasą angielska opublikowała da- 
ne dotyczące programu rozbudowy 
floty angielskiej na rok 1938-39. We- 
dług tych danych, w projekcie przy- 
znanym przez budżet, który zostanie 
ogłoszony w nadchodzacy piątek, 
przewiduje się budowę 150 okrętów, 


ła dotychczas ustalona. Prócz tego 
Anglia zamierza wybudować 5 okrę: 
tów awiomatek, 17 krążowników, 40' 
kontrtorpedowców, 18 łodzi podwod- 
nych, 5 okrętów do obrony przeciw- 
lotniczej, 5 okrętów do ochrony wy- 
brzeży, 9 stawiaczów min, 12 torpe- 
dowców motorowych, 3 kanonierki, 3 


w tym trzech, a być może 5 ią okręty pomocnicze oraz 34 małe je- 
ników, których wyporność nie zosta- y 


EILEEN 


©żnego rodzaju. 
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Piątek, dnia 4 marca 1938 r. 


Na szlakach porozumienia 
w Zachodniej Europie 


| Poznań, 3. 3. 

Premier Chamberlain dąży, jak 0- 
świadczył w Izbie Gmin — do rato- 

„wania pokoju europejskiego przez 
doprowadzenie do porozumienia mię- 
dzy Wielką Brytanią i Francją z je- 
dnej strony a Niemcami i Włochami 
z drugiej, Obecnie dzięki poparciu 
jakie mu Izba Gmin udzieliła, będzie 
miał możność wykazania wszystkich 
zalet swego stanowiska. 

* „Rozpoczęcie - rokowań. angielsko- 
włoskich jest już właściwie. faktem 
dokonanym. Niebawem będziemy mie 
li możność zobaczenia jak ze zmianą 
nastawienia zmaleją trudności, które 
„się zdawały nie do przezwyciężenia, 
naprzykład sprawa uznania impe- 
rium włoskiego. Oczywiście istnieją 
probłemy naprawdę zawiłe, jak kwe- 
stia hiszpańska. Jednak z chwilą, 
gdy Włochy godzą. się na pełne współ 
działanie z komitetem nieinterwencji, 
na wycofanie ochotników z Hiszpanii 
i ten problem powinien zostać szybko 
rozwiązany. Prowadziłoby to w pro- 
stej linii do zakończenia wojny hisz- 
pańskiej. A każdy chyba przyzna, że 
Hiszpanie rzetelnie na ten odpoczy- 
„nek zasłużyli. - 

Dalsze konsekwencje decyzji an- 
gielskiej są w tej chwili nie do prze- 
widzenia. Zdają się one w każdym ra 
zie wróżyć odprężenie w sytuacji nie 
tylko politycznej, ale i ekonomicznej. 
Powtarzające się ostatnio bardzo czę 
sto pogłoski o pożyczce angielskiej 
dla Włoch, mimo oficjalnych zaprze- 
czeń, znajdują coraz wyraźniejsze o0- 
parcie. Dotychczas jednak są to tyl- 
ko pogłoski. Nie należy zapominać, 
że politykę angielską, niezależnie od 
tego kto ją prowadzi, cechuje przede 
wszystkim umiar i ostrożność we 
wszystkich poczynaniach. Świadczą 
o tym liczne wstępne rozmowy i bada 
nia jakie przeprowadzają angielscy 
mężowie stanu, nim się zdecydują na 
powzięcie oficjalnych kroków. Do 
wzmocnienia brytyjskiej pewności 
: siebie przyczyniają się w nie małym 
stopniu wysiłki dokonywane obecnie 
przez angielskie fabryki broni i stocz 
nie okrętowe. P długim okresie hoł- 
dowania idei rozbrojenia, Anglia wzię 
"ła się na serio do wzmocnienia swej 
potęgi militarnej. Olbrzymie zasoby 
gospodarcze i finansowe pozwalają 
jej w krótkim czasie odrobić wszel- 
kie zaniedbania w tej dziedzinie, 

Z drugiej strony nie sposób pomi- 
nąć stanowiska pana mię) który 
opierając się na podjęciu z Włochami 
rzeczowych rozmów, wskazywał na 


konieczność uzyskania przede wszyst- m 


kim gwarancji politycznych. Swym 


ustąpieniem p. Eden stwierdził, że . 
gwarancje jakie Anglia może w tej| | 


chwili otrzymać, są niedostateczne, 

: Czy jednak w polityce istnieją 
gwarancje absolutnie pewne? Jest 
rzeczą niewątpliwą, że właśnie owo 
wyczekujące stanowisko dyplomacji 
angielskiej w wielkim stopniu przy- 
czyniło się do zacieśnienia stosunków 
Rzym - Berlin a przez to do powsta- 
nia groźby podziału Europy na wro- 
gie sobie bloki. 

Polityka ściśle ligowa, wyznawana 
w ciągu lat przez Anglię, poniosła 
dotkliwą porażkę. Przyszłość poka- 
że czy pełna współpraca wyspiarzy 
za wszystkimi narodami kontynentu 
da szczęśliwsze wyniki dla Europy. 

Jakie będą formy tej współpracy? 
Oto pytanie najbardziej obecnie pa- 
sjonujące wszystkie kancelarie dy- 
plomatyczne. Spróbujmy znaleźć na 
nie odpowiedź... w parlamencie fran- 
| cuskim. 

Wymienienie przez p. Chamber- 
laina czterech głównych potęg euro- 
'pejskich — Anglii, Francji, Niemiec 
i Włoch stało się powodem licznych 
'"komćntarzy, tłumaczących słowa bry 
tyjskiego premiera, jako dążenie do 
nowego... „paktu czterech. Koncepcja 
ta, która ongiś zginęła niesławną 
śmiercią, odradza się od czasu do cza 


Jednym z jej 
można sądzić 


— jest obecnie b. premier Flandin. 
Natychmiast po wypadkach londyń- 
skich przeprowadził on gwałtowny 
atak na rząd p. Chautemps'a, doma- 
gając się zupełnego zwrotu w polity- 
ce zagranicznej Francji, zerwania u- 
mów z Sowietami, odsunięcia się od 
dotychczasowych metod, i skierowa- 
nia całego wysiłku w stronę Niemiec 
i Włoch. W zdezorientowaniu, jakie 
nastąpiło w ciągu tych dni, mnożyły 
się pogłoski i plotki, zapowiadające 
dymisję p. Delbosa, obalenie rządu 
it p. 

Niezdrową atmosferę rozwiała o- 
statecznie wielka debata nad polity- 
ką zagraniczną w izbie deputowa- 
nych. P. Delbos sprzeciwiając się 
wszelkim poglądom skrajnym, wypo- 
wiedział=się zarówno przeciw tenden- 
cjom p. Flandin, jak i przeciw tenden 


Nowe projekty ustawodawcze 


Samorząd gospodarczy otrzymał do za- 
opiniowania następujące projekty ustaw: 

1) rządowy projekt ustawy w sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezydenta R. P. o 
obowiązku odstępowania zwierząt pocią- 
gowych, pojazdów mechanicznych i rowe- 
rów dla celów obrony państwa; 2) rządowy 
projekt ustawy o publicznej służbie zdro- 
wia; 3) poselski projekt ustawy w sprawie 
ulgowej spłaty zaległości w samoistnych da- 


Sedziwi państwo młodzi 


Niezwykły ślub w Warszawie 


z W kościele Św. Krzyża w Warsza- 
wie przed jednym z bocznych ołtarzy 
odbył się ślub dziwnej pary. On li- 
czył lat 78, nanna młoda 62. 

Para staruszków z trudem przy- 
klękła na stopniach ołtarza. 

— Czy masz wolną i nieprzymu- 
szoną wolę pojąć go za małżonka? 
Mam!... — odpowiedziała wy- 
raźnie oblubienica. 

Pan młody zaledwie skinął głową, 
odpowiadając niedosłyszalnym szep- 

em 


Józefa Wójcicka z zupełną swobo- 
dą i opanowaniem powtarzała rotę 
przysięgi. Michałowi Matusiakowi 
szło to niesporo. Ksiadz musiał po 
kilka razy powtarzać to samo nim 


eer Z SORT WE TRIP SE ZOZ TEZ o 
Z frontu w Hiszpanii - 


Entuzjazm ludności Teruelu z powodu zajęcia miasta przez wojska powstańcze. 


Kat lub trucizna 


Po ostatnim procesie 


Wiadomość o wielkim procesie polity«|nie się precedensem w dziejach sądownic- 
su na łamach pism zagranicznych.|cznym w Moskwie, który rozpoczął się|twa sowieckiego. Chodzi tu o zarzut otru- 


Nr. ST 


wieckim, z prof. Pletniowym i dr. Lewinem 
na czele. 

Nagły zgon Waleriana Kujbyszewa — 
członka Politbiuro i zastępcy prezesa Rady 
Komisarzy Ludowych — w dniu 25 stycz- 
nia 1935 r. wzbudził wówczas poważne po- 
dejrzenie, iż padł on ofiarą otrucia, lub sa- 
mobójstwa. Należy przypomnieć, iż Kuj- 
byszew zmarł w okresie poważnego napię- 
cia politycznego w ZSRR. Dnia 1 grudnia 
1934 r. został zabity w Leningradzie Kirow, 
w ciągu grudnia i stycznia 1935 r. zdążono 
już rozstrzelać około dwustu „białogwardzi- 
stów”, wydobytych ze stałych „rezerw” G. 
P. U. Dnia 25 zaś stycznia miały rozpocząć 
się obrady VII zjazdu Sowietów, odroczone 
do dnia 29 w związku właśnie ze zgonem 
Kujbyszewa. Aby zapobiec pogłoskom o 
nienaturalnym zgonie Kujbyszewa, opubli+ 
kowano zaświadczenie o jego śmierci, pod- 
pisane przez 11-tu przedstawicieli świata 
lekarskiego. Obecnie sąd sowiecki, kierowa 
ny wolą Stalina i inspirowany przeż niego, 
utrzymuje, iż Kujbyszew został otruty. 


cjom komunistów prących do zacieś 
nienia stosunków z Sowietami. Izba 
439 głosami przeciwko dwum poparła 
politykę rządu. 

W ten sposób Francja pozostała 
na dotychczasowych pozycjach. 

O żadnym pakcie czterech nie mo- 
że być mowy. 

W świetle tego stanowiska Wwy- 
padki londyńskie mogą zyskać dużo 
na swym realiźmie. Dążenie do po- 
rozumienia z Włochami, a nawet 
z Niemcami jest niewątpliwe. Ale 
mieści się ono przecież doskonale w 
ramach znanej już (chociażby z wy- 
miany listów Chamberlain - Mussoli- 
ni) polityki premiera. » 

W każdym bądź razie nie nie po- 
zwala wysuwać wniosków o jakichś 
zasadniczych przegrupowaniach w 
koncercie europejskim, ; 


Co więcej — ofiarą trucizny miał jakoby 
paść poprzednik Jagody na stanowisku sze- 
fa GPU — Mienżyński, Jest rzeczą znaną, 
iż był to człowiek schorzały, który na dłu- 
go przed śmiercią odstąpił faktyczne funk- 
cje kierownika GPU Jagodzie. Nie ma więc 
żadnych powodów do przypuszczania, aby 
miał być otruty Mienżyński. 

Jeszcze bardziej fantastycznie wygląda 
twierdzenie, jakoby 68-mioletni starzec — 
Gorkij (zmarł 18 lipca 1936 r.), który przez 
całe życie cierpiał na gruźlicę, mógł się stać 
ofiarą zamachu. 


Dziwne poszukiwania trucicieli wyślą” 
dają na dość cyniczny chwyt władzy sowiec- 
kiej, która w walce z nowymi „wrogami” 
posługuje się... trupami, W dodatku, wedle 
bolszewickiego obyczaju, spalonymi, co już 
absolutnie usuwa wszelkie „dowody rzeczo- 
we”. Oskarżeni mają odpowiadać za śmierć 
niemal wszystkich czołowych bolszewików, 
którzy zmarli śmiercią naturalną i uratowali 
się przed zagładą w piwnicach GPU. Na- 
biera to znaczenia symbolicznego: piastuni 
władzy w ZSRR mogą ginąć w sposób dwo- 
jaki — albo od ręki kata, albo od ręki za- 
machowca... Z tego punktu widzenia pocią- 
ónięcie do odpowiedzialności sądowej dra 
Lewina, który podpisał autopsję Ordżoni- 
kidze (zmarł 18 lutego 1937 r.), wydaje sie 
wysoce charakterystyczne, 


ninach komunalnych; 4) poselski projekt u- 
stawy w sprawie zmiany rozporządzenia o 
konwersji i uporządkowaniu długów rolni- 
czych; 5) poselski projekt ustawy w spra- 
wie produkcji, sprzedaży i opodatkowania 
napojów winnych; 6) poselski projekt usta- 
wy w sprawie zmiany ustawy o uboju zwie- 
rząt gospodarskich w rzeźniach, oraz 7) po- 
selski projekt ustawy o częściowej zmianie 
ustroju samorządu terytorialnego. 


pan młody wreszcie dosłyszał. 
Niezwykła para wzbudziła duże 
sensację wśród tłumu zebranego w 
kościele. Wszyscy przybyli na nabo 
żeństwo cisnęli się do ołtarza. Nie de- 
tonowało to jednak oblubieńców. Pan 
młody uśmiechnął się, gdy ksiądz 
włożył mu na palec obrączkę. 


Po skończonej ceremonii panna p: 
młoda pomogła podnieść się z klęczek 
swemu świeżo poślubionemu mężowi. ile może kosztować 
Do ołtarza podeszli krewni złożyć ży- 
czenia. Rodziny zresztą było niedużo, dziś wolna 


najliczniej jednak reprezentowana 
była jednak przez małe dzieci, 

Po wyjściu z kościoła młody mał- 
żonek z galanteria pomógł swej żo- 
nie ulokować się w taksówce, 


Specjaliści amerykańscy w. tej 
dziedzinie liczą, że koszt wzrósł od 
czasów wojny światowej kilkakrotnie. 
Podniosła się cena materiałów, kosz- 
towniejsze są obecnie działa i poci- 
ski. 

Jako przykład, stawiania jest wal- 
ka Japonii z Chinami. Armia, złożo- 
na z 6-ciu dywizyj, rozporządza 300 
działami polowymi i wydatkuje dzien 
nie 2 tysiące ton pocisków armatnich, 
tysiąc pocisków drobnych oraz 100 
ton awiobomb. Wynosi to od 2 do 3 
milionów dolarów dziennie. 

Kosztów wojny powietrznej nie po 
dobna nawet obliczyć, są astronomi- 
ezne. 

Eskadra z 60-ciu samolotów może 
w krótkim czasie zrzucić 100 ton 
bomb, po 800 dolarów tona. Do tego 
dochodzi koszt sprzętu, utrzymania 
lotników, wartość materiałów pęd- 
nych i t. d. 

Najnowszy bombowiec amerykań- 
PE około 250 tysięcy dola- 
r 


Pasażerowie „na gzp” 


Na zebraniu ogólnym akcjonariu- 
szy kolei indyjskiej Bengal and 
Worth Western Railway sensację... 
niemiłą wywołał raport prezesa rady 
nadzorczej pułkownika Graney, w 
którym dyrekcja kolei stwierdza, iż 
w ubiegłym roku na różnych liniach 
przyłapano „tylko“ 315.247 pasaże- 
rów bez biletów. Czyni to prawie 900 
pasażerów na „gapę“ dziennie. Na 
skutek takiej „frekwencji* straciła 
kolej zgórą 200.000 rupij. 

Ilu pasażerów jadących bez bile- 


sowieckich dygnitarzy 


zwolenników ——  jak|wczoraj, zawiera pewien bardzo charakte- | cia szeregu działaczy bolszewickich, wysu-| tów nie udało się kont 5 
— z prasy francuskiej! rystyczny szczegół, który niewątpliwie sta-!nięty przeciwko proiesorom:! lekarzom so- gda ore E 


łapać, o tym raport nie mówi. 
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OSTATNI MOHIKANIE 


Piątek, dnia 


Ę marca 1938 r. . 


$zczep prześladowany przez fortunę 


Nafciężej przez fortunę doświad- 
czony jest szczep Siouxów. Około 
1800 r. na terenach, zamieszkałych 
przez Siouxów, koloniści hiszpańscy 
odkryli bogate pokłady srebra. W 
największej tajemnicy przed India- 
nami przystąpiono do eksploatacji 
pokładów. Indianie jednak dowiedzie 
li się © skarbach i, wymordowawszy 
kolonistów hiszpańskich, zaczęli je 
eksploatować na własną rękę. 


Niedługo jednak trwało ich szczę- 
„ście. Było to w tym czasie, gdy, we- 
dług obowiązujących ustaw, wszyst- 
kie bogactwa naturalne należeć mo- 
gły tylko do rasy białej. Bogato ob- 
darowanych przez fortunę Siouxów 
przeniesiono w pustynne prawie oko- 
lice Missouri. I tu nie minęło ich nie- 
szczęście. W rok po osiedleniu się 
Siouxowie odkryli na nowych obsza- 
rach pokłady złota, które znów na 
mocy obowiązującego prawa przeszły 
na właność białych. 


Nieszczęsnych Siouxów, ściąga- 
nych przez fortunę, przeniesiono do 
Oklohama: Nie opuściła fortuna 
- swych wybrańców, Wkrótce Okloha- 
ma stała się sławnym na cały świat 
centrum naftowym. Było to już pod 
koniec XIX wieku. Dawne ustawy 
wydziedziczające czerwonoskórych z0 
stały zniesione. Niedobitki Siouxów 
mogły teraz sprzedawać tereny naf- 
towe, nabywać akcje, prowadzić in- 
teresy. Ostatni Mohikanie tego szcze- 
pu stali się wkrótkim czasie bogacza- 
sh i uczestnikami zdobyczy cywiliza- 
c 


TRADYCJA WIGWAMU 


Tradycja wigwamu okazała się 
jednak w wielu wypadkach silniej- 
szą od wygód nowoczesnego komfor- 
tu. Starzy Siouxowie chętniej przeby 
wali w swym wigwamach niż w po- 
s budowanych «w Oklohomie luksuso- 
wych willach. Młodzież wprawdzie 
przeniosła wille nad wigwany, raz 
do roku jednak ulegając nakazowi 
tradycji wędrowała do puszczy i tu 
przez tydzień. przynajmniej pędziła 
życie w wigwamach. 

Jeden z tych czerwonoskórych na- 
był niedawno wspaniałą. willę w Los 
Angeles. Willa urządzona była z kró- 
lewskim przepychem. Luksusowe a- 
partamenty, wyłożone kosztownymi 
dywanami, wspaniale urządzone łaź- 
nie, najnowocześniejsze udogodnie- 
nia, jednym słowem wszystko, co mo- 
gło eżłowiekowi cywilizowanemu u- 
przyjemnić życie. Indianin, który 


przybył do Los Angeles wspaniałym 
Rolles Roycem, nie znalazł jednak za- 
dowolenia ani w kosztown. umeblo- 


waniu mieszkania, ani w puszystych do garażu. Nad ranem znalazł go 


dywanach. Czuł się dziwnie obco 
wśród tego przepychu. Gdy zapadła 


noc, nadaremnie usiłował usnąć na 


wspaniałym miękkim łożu. Wstał 


więc i, zabrawszy koc, poszedł spać 


szofer, otulonego kocem, śpiącego 
na betonowej podłodze garażu. 


W Londynie zmar 


W Londynie zmarł niedawno policjant 
Herbert Joyce, odznaczający się fenome- 
nalną pamięcią. Miał on specjalną łatwość 
zapamiętywania nazwisk osób i różnych 
szczegółów z ich życia. Przełożeni Joyca 
nazywali go żywą kartoteką. Znał on nie tyl 
ko na pamięć nazwiska 80 tys. ludzi, ale 
umiał określić ich wygląd, wiek, charakte- 
rystyczne cechy i t. d. Ile razy listy gończe 
wysłane za przestępcą nie dawały wyni- 
ków, zwracano się do Joyca, który po pew- 
nym wysiłku pamięciowym zwykle trafiał 
na wyraźny zupełnie ślad poszukiwanego. 
Wystarczyło mu pokazać jego fotografię, 


policjant - fenomen 


aby dowiedzieć się jego nazwiska, ostatnie- 
go miejsca zamieszkania, charakterystycz- 
nych jego zwyczajów i innych cennych wska 
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zówek, ułatwiających ujęcie przestępcy. To| £% 


też nic dziwnego, że Joyce był prawdziwym 
postrachem przestępców angielskich. 

Sława jego była wielka również na dru- 
giej półkuli. Kilkakrotnie nawet władze bez 
pieczeństwa Stanów Zjednoczonych zwraca 
ły się do Joyca z kuszącymi propozycjami. 
Odrzucał on jednak wszystkie oferty, od- 
powiadając, że jako dobry Anglik zdolności 
swe oddać może w służbie tylko swego 
kraju. 


Osobliwości prawodawstwa 
amerykańskiego 


Osobliwości tych jest w Stanach Zjedno- 
czonych dużo, bo każdy stan ma swoje pra- 
wa i wydawane do nich komentarze. 

W Marylandzie na przykład wyszło nie 
dawno rozporządzenie gubernatora, że mło- 
dy człowiek, który 6 razy na tydzień odwie- 
dza pannę, może być przez rodziców jej po- 
czytywany za narzeczonego. 

W Milwakee nikt nie ma prawa zostawić 
samochodu na drodze dłużej, niż na dwie 
godziny, chyba, że do samochodu przywią- 
zany jest koń. 

W Ohio ogłoszono rozporządzenie, któ- 
rego mocą każde stworzenie, poruszające 
się po zmroku, musi mieć czerwoną latarkę 
na ogonie. Naturalnie — jeżeli ma ogon. 


W miasteczku Waterloo, w stanie Ne- 


isc, fryzjerom nie wolno jeść cebuli i 


czosnku od 7 rano do 7 wieczór. 

W stanie Utah, na zasadzie postanowie- 
nia gubernatora, tańczący muszą być od sie- 
bie w takim oddaleniu, żeby się nie stykali. 

W Ohio, według prawa, każdy osobnik 
zlynczowany ma prawo do subsydium rzą- 
dowego, nie przewyższającego jednak 550 
dolarów. Rzecz prosta, że korzystają z tego 
spadkobiercy. 

W Kalifornii przestępstwem jest polo- 
wanie na wszelkiego rodzaju zwierzęta ł 
ptaki, z wyjątkiem wielorybów, do których 
wolno strzelać, ale tylko z samochodów lub 
z samolotów, 


Najmłodszy dziadek w Jugosławii 


36-letni wieśniak serbski Aleksan- 
der Gjorgiewicz, mieszkający w po- 
bliżu Belgradu, został dziadkiem. U- 
rodzony w roku 1901, jako szesnasto- 
letni chłopiec podczas wojny świato- 
wej, kiedy brakło mężczyzn, już się 
ożenił. Wkrótce żona powiła mu sy- 
na Tomasza a ten ledwo dorósłszy po- 
czuł także skłonność do żeniaczki. 
Tomasz ożenił się jako 18-letni męż- 


stał szczęśliwym ojcem zdrowego 
chłopca. 

Wkrótce w całej okolicy rozeszła 
się wiadomość o młodym dziadku. 
Chłopi poczęli ciągnąć ze wszystkich 
stron, ażeby asystować przy obrzę- 
dzie chrzcin wnuczka. Ojcem chrzest- 
nym został poseł tamtejszego okręgu 
który złożył uszczęśliwionemu Gjor- 
giewiczowi życzenia w imieniu rzą- 
du jugosłowiańskiego, obdarzając go 


czyzna w roku 1936 i niedawno zo- jednocześnie pewną sumką pieniędzy. 
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nieczności z jednego wymiaru, ukazując; raz z jego częścioptycznej, drugi raz z aku- 


Analiza słuchowiska 


Śluchowisko tadiowe a film niemy 


Była już mowa o tym, że człowiek przyj- 
muje do wiadomości świat otaczający g0 
dwoma głównie zmysłami: wzrokiem i słu- 
chem. Z pierwiastków niby z drobnych ka- 
myczków, których dostarczają nam wzrok 
_ i słuch, budujemyp sobie świat nasz własny, 
Jeżeli mówimy tu przeważnie o wzroku i słu 
chu, to dlatego że rola, którą odgrywają in- 
ne zmysły, jest w porównaniu z tymi dwo- 
ma podrzędna. Orientacja nasza oparta jest 
na tych dwóch głównych zmysłach. I twór- 
czość ludzka artystyczna ograniczyła się do 
nich. Ludzkość stworzyła sobie sztukę wi- 
dzialną i słyszalną, a mie posiada sztuki 
przemawiającej do reszty zmysłów. 

Na tych dwóch kardynalnych zmysłach 
orientacyjnych opiera się widowisko sceni- 
czne. Może dlatego robi ona na nas wraże- 
nie, jakoby posiadało realność własną, po- 
dobną do rzeczywistości reszty świata. I o 
tym była już mowa, letcz zmuszony jestem 
powtórzyć te fakty, ponieważ głównie na 
nich opierają się dzisiejsze nasze rozmyśla- 
nia. Obraz świata, który tworzy się i żyje 
w świadomości naszej, jest całością złożoną 
z pierwiastków pochodzącym z dwóch róż- 
nych źródeł, z wzroku i z słuchu. Pomimo 
to obraz ten wydaje nam się jednolitą ca- 

 +łością. Pierwiastki wzrokowe i słuchowe 
kojarzą się w umyśle naszym tak silnie, że 


dopiero analiza faktów udowadnia nam dwo 
istość składających się na nie pierwiastków. 
Człowiek przywykł do tej dwoistości obra- 
zu świata tak bardzo,.że, jak się o tym pó 
źniej przekonamy, mając jednozmysłowe tyl 
ko wrażenie wszelkimi sposobami będzie dą 
żył do tego, by dorobić sobie tę drugą bra- 
kującą połowę świata, chociażby fantazją. 


Ich widowiska scenicznego, które posia- 
da tę dwoistą całość, o której była mowa, 
odczepiły się w dzisiejszych czasach dwie 
formy dramatyczne, których wspólne i pò- 
dobne położenie jak i przypuszczalnie te sa+ 
me losy i koleje omówimy później. 


Mam na myśli film niemy i słuchowisko | tazj 


radiowe. Wspólna obom jest forma dramaty- 
czna, pochodzą przecież tak fiłm jak i słu- 
chowisko od sztuki dramatycznej, a ściślej 
jeszcze od widowiska scenicznego. Położe- 
nie obu form nowych jest bardzo podobne. 
Podczas gdy widowisko sceniczne przema- 
wia do nas przez dwa zmysły, przez wzrok 
i słuch, film miemy i słuchowisko radiowe 
posiadają możność przemawiania do wzro- 
ku, słuchowisko do słuchu. Każda z tych 
form nowych stawia więc słuchacza ' czy 
widza przed koniecznością dorabiania sobie 
reszty świata przez wysiłek fantazji. Przy 


mam świat trójwymiarowy na dwuwymiaro- 
wym ekranie t. z. podając nam wymiar trze- 
ci poprzez perspektywiczną złudę. Słucho- 
wisko radiowe — chociaż tego się nie czuje 
i dopiero uświadomić sobie trzeba wyraź- 
nie — zatrzymało trójwymiarowość świata 
scenicznego, Głos bowiem «jak, i każdy 
dźwięk jest sam w sobie trójwymiarowy. 
Nie ma dźwięku w świecie, któryby posia- 
dał dwa jedynie wymiary. Mamy więc przed 
sobą w filmie niemym i słuchowisku radio- 
wym dwie nowe formy dramatu, zrodzone 
przez odpowiednie -wynalazki techniczne. 
Główna cecha wspólna tych form jest to, że 
przemawiają do jednego tylko zmysłu. Wi- 
dowisko sceniczne posługujące się wzro- 
kiem i słuchem rozpadło się tu na dwie czę- 


Flota rzeczna Austrii 


Austria powiększa flotę handlową na. Du- 
naju. Na zdjęciu prez, republiki austriac- 
kiej wita się z marynarzami nowych 
motorowców, 


Bruno Mussolini żeni się 


Bruno Mussolini, młodszy syn 
Duce, wyszedłszy cało z imprezy hisz- 
pańskiej, podczas której krążyły o 
nim alarmujące wieści, zaręczył się 
w Rzymie z panną Giną Ruberti, cór- 
ką inżyniera. 

Młodzi ludzie poznali się na placu 
tenisowym. Urzędowe zaręczyny na- 
stąpią w kwietniu, gdy narzeczona 
skończy lat 20. 


Analfabetyzm 
w Ameryce 


Zdawałoby się, że przy bogactwie 
i rozwoju szkolnictwa w Stanach 
Zjednoczonych nie ma i nie powinna 
być analfabetów. Rzeczywistość wy- 
gląda jednak inaczej. Bo oto, jak 
stwierdza według ścisłych danych dr 
Lewis R. Alderman, dyrektor Works 
Progress Administration, U. S. A. li- 
czą okrągło 10 milionów dorosłych o- 
bojga płci, nie umiejących czytać i 
pisać. Inaczej mówiąc, co jedenasty 
Amerykanin jest analfabetą. Z tej 
liczby 10 milionów tylko trzecia część 
to cudzoziemcy z pochodzenia. 

Przy tych przeprowadzanych nod 
nadzorem dr Aldermana w New Yor- 
ku doświadczeniach, okazało się, że 
260.000 mieszkańców tego miasta za- 
licza się do kategorii zupełnych anal- 
fabetów. 


stycznej. 

I ten przymus właśnie dorabiania sobie 
reszty brakującej fantazją jest — zdaje się 
— dla człowieka nieznośny. Człowieka całe 
życie w świecie otaczającym przyzwyczai. 
To do tworzenia sobie w świadomości wła- 
sinej tego obrazu świata dwoistego, złożone- 
go, akustyczno -- optycznego. Gdy mu się 
więc podaje jedną tylko stronę tego świata, 
zmusza się go do szukania i dorabiania so- 
bie drugiej. Ostatecznie fantazją. Stanowi to 
zawsze pewien wysiłek. A człowiek cało- 
dzienną pracą zmęczony nie lubi i stroni od 
każdego wysiłku. Dlatego też film niemy 
przez wynalazek filmu dźwiękowego znikł 
z ekranów, a sztuka filmowa zbliżyła się 
tym samem do widowiska scenicznego. Je- 


ści, na czysto optyczną i na czysto akusty- | dno co zostało to utrata jednego wymiaru 


czną. Widz czy słuchacz dorabia sobie re- 
sztę świata t z. brakującą jego połowę fan- 


ą. 
I tak jak dzisiaj słuchowisko radiowe 
zmusza literata do odrębnej formy dramaty- 
cznej, tak i ongi film niemy zmuszał do 
przedstawiania świata w odrębnej jemu tyl- 
ko właściwej formie, zmuszał aktora do za- 
stąpienia słowa mimiką i gestem. Słuchowi- 
sko stoi przed zadaniem pomieszczenia 
wszystkiego w słowie wypowiedzianym 
przez aktora. Słowo musi tu dawać możność 
słuchaczowi wyobrażenia sobie poprzez nie 
i gestu i sytuacji. Bezsprzecznie obie formy 
— słuchowisko radiowe i film — stanowią 
zubożenie formy dramatu scenicznego, ko- 


czym film niemy zrezygnować musiał z ko- nieczną rezygnację z połowy obrazu świata, 


optycznego. 

To samo i z słuchowiskiem radiowym. 
Pomimo, że obecnie piszącego stawia przed 
nowe zadania, mianowicie zawarcia całego 
obrazu świata w dźwięczącym słowie, że 
poczyna się nudzić odrębna forma słucho- 
wiskowa, prawdopodobnie i ona zbliży się 
z powrotem do widowiska scenicznego. 
Przemawiają za tym wysiłki spopularyzowa 
nia i uprzystępnienia ogółowi wynalazku te- 
lewizji. A szkoda, że ta forma słuchowiska 
czysto akustycznego minie. Okoliczności, 
które stwarzała, zmuszały literata do roz- 
wiązania problemów bardzo ciekawych. 
Lecz o tym innym razem. 


Stanisław Kubicki 


Piatek, Y maxa 1938 
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Skład naszej drużyny pięściarskiej na 
mecz z Finlandią i Estonią nie został defi- 
nitywnie jeszcze ustalony. Murowanym re- 
prezentantem jest Piłat, a jedynym Szymu- 
ra, choć forma jego jest jeszcze za górami 
i lasami. Trzy wagi najlżejsze są również pe 
wne: Sobkowiak, Koziołek i Czortek. Lek- 
ka i półśrednia najwięcej przynosi kłopotu. 
Z trzech kandydatów (Woźniakiwicz, Kaj- 
nar i Polus) PZB będzie musiał wybrać je- 
dnego do wagi lekkiej, choć Woźniakiewi- 
cza kandydatura jest prawie nieaktualna z 
uwagi na trudności urlopowe. W półśred- 
niej Kolczyński obiecuje swoją gotowość re- 
prezentowania Polski, ale nie wiadomo, czy 
jego ręka na to pozwoli. Za Chmielewskie- 
go wystąpi Pisarski. Zanim jednak skład się 
uformuje, będzie kłopotu wiele, wiele. 

Ea + * 

W nadchodzącą sobotę i niedzielę w Ło- 
dzi odbędą się zimowe mistrzostwa pływa- 
ckie Polski w pływalni krytej. Zgłosiło się 
około 90 zawodniczek i zawodników z nie- 
mal wszystkich okręgów, a zabrakło jedynie 
Poznania. Dlaczego? Poznań bowiem jesz- 
cze nie ma krytej pływalni — upośledzony 
biedak. 

$ ES e 

Wojskowy rygor i twarda ręka najczę- 
ŝciej przywraca porządek. W Wileńskim 
Okr. Zw. Bokserskim działo się nie bardzo 
dobrze: zatargi, swary, kłótnie i targi. Za- 
rząd PZB, na czele którego stoi, jak wiado- 
mo, p. mjr. Mirzyński, wyznaczył komi- 
sarza WI. O. Z. B. w osobie mir. Mierzejew- 
skiego. Może teraz zlikwiduje się wszystko, 
co tamowało normalny rozwój wileńskiego 
boksu. 

* o kd 
Nagrodę króla włoskiego i cesarza Etiopii 
za najlepszy zespół zdobył okręg Lazzio 
(Rzym) dlatego, że tam pracował świetny 
trener Steve Klaus. Jak widać, wynik pracy 
Amerykanina jest świetny. Obecnie będzie 
jeździł po całej Italii i pewnym jest, że po- 
ziom boksu podniesie. 
* w * 

W Paryżu rozpoczęły się obrady Kon- 
gresu Międzynarodowej Federacji Lekkoat- 
letycznej przy udziale przedstawicieli 17-tu 
państw. Po minucie ciszy, zarządzonej dla 
uczczenia pomięci twórcy nowoczesnych 
olimpiad, barona Coubertina, przyjęto zgło- 
szenia nowych związków z Wolnego Pań- 
stwa Irlandzkiego (Union of Eire) i związ- 
ku, utworzonego na Cejlonie. Federacja w 
ten sposób liczy 54 związków państwowych. 

Kongres zatwierdził 45 nowych rekor- 
dów światowych. Między innymi Owensa 
na 100 m. w czasie 10,2 sek., oraz Townsa 
na 110 m. przez płotki, wynoszącego 13,7 
sek. Z polskich rekordów zatwierdzono tyl- 
ko jeden rekord Walasiewiczówny na 50 m. 
(6,3 sek.), Inne rekordy Walasiewiczówny, 
a zwłaszcza jej słynny rekord w skoku w 
dal (6.02,5 m.) nie zostały zatwierdzone z 
powodu nienadesłania protokółów. M. 


Lekkoatletyka 


Wspaniały wynik Cunninghama, 

Na zawodach lekkoatletycznych w hali 
Glenn Cunningham osiągnął na 1500 mtr. 
świetny czas 3:48,4. 

Na tych samych zawodach Thompson 
skoczył wzwyż 2,01 m., Gordon skoczył 
wdal 7,01 m., a Ganslien uzyskał w skoku 
o tyczce wynik 4.15. 


fiozmaltości 


Wykłady dla kierowników wych. fizyczn. 

Komitet Zrzeszeń Pracowniczych przy 
Miejskim Komitecie WF i PW przppomina, 
że dziś w czwartek dnia 3 bm. o godz. 19 
i 20 w sali 15 Ratusza odbędą się dwa na- 
stępne wykłady z cyklu wykładów dla kie- 
rowników wychowania fizycznego Zrzeszeń 
Pracowniczych. Referaty p. t. „Korzyści z 
sportowania” i „Higiena wychowania fizy- 
cznego' wygłoszą p. mgr. Czarniecki i p. dr. 
Gołębski. Z wykładów tych mogą korzystać 
kierownicy W. F..oraz wszyscy działacze 
sportowi. 
Zebranie K, S, Posnanił 

Roczne walne zebranie pierwszego pol- 
skiego K. S., „Posnania” w Poznaniu odbę- 
dzie się w niedzielę 6 bm. o godz. 10 na sal- 
ce posiedzeń restauracji p. Heyduckiego 
przy ul. Masztalarskiej 8. Uprasza się o li- 
czny udział wszystkich członków. 


Wszystkie państwa podzielono na trzy klasy 


W Paryżu zakończone zostały obrady 
kongresu międzynarodowej federacji lekko- 
atletycznej, Na kongresie powzięto szereg 
ważnych uchwał i dokonano szeregu zmian 
regulaminowych rozgrywek lekkoatletycz- 
nych. 
M. in. kongres postanowił podzielić 
wszystkie państwa należące do federacji na 
trzy klasy. 

Do pierwszej klasy zaliczono 10 najsil- 
niejszych państw lekkoatletycznych, a mia- 
nowicie: Finlandię, Francję, Kanadę, Niem- 
cy, Anglię, Węgry, Włochy, Japonię, Szwe- 
cję i Amerykę. 

Polskę zaliczono do drugiej klasy, która 
obejmuje ogółem 17 państw, a mianowicie: 
Argentynę, Australię, Austrię, Belgię, Chi- 
ny, Czechosłowację, Danię, Grecję, Indie, 


Nasz rodak LEOPOLD ST'KOWSKI 
świata w podwójnej roli, jako 


poraz ostatni plękny film z S 


pPięściarstwo 


Ruch — HCP. 

Zawody bokserskie powyższych drużyn 
o drużynowe mistrzostwo Polski odbędą się 
w niedzielę dnia 6 bm. o godz. 19 w cyrku 
„Olimpia” przy ul. Poznańskiej. 

Drużyna gospodarzy przygotowuje się do 
powyższego meczu bardzo starannie i bę- 
dzie się starała uzyskać rewanż za prze- 
graną w pierwszej serii na Śląsku, tym bar- 
dziej, że w wypadku zwycięstwa otwiera się 
przed nią możliwość zdobycia wicemistrzo- 
stwa Polski. 


Na ringach całego świata. 

Amerykański mistrz świata w wadze 
średniej Freddie Steele rozegrał w Cleve- 
land mecz z mistrzem olimpijskim Carme- 
nem Barthem, bijąc go przez k. o. w 7-mej 
rundzie. W pierwszych rundach przewagę 
punktową miał Barth. 

Kanadyjski bokser Sixto Escobar roze- 
grał'w San Juan mecz o mistrzostwo świata 
w wadze koguciej z Harry Jeftra, odnosząc 
zwycięstwo na punkty. Escobar w ten spo- 
sób po trzech porażkach zrewanżował się 
i odebrał z powrotem tytuł mistrzowski. 

Znany w Europie Kanadyjczyk Lou 


OUNNERI HOP NIANI EENAA ANATOTITAN ENOTNE TTEA FETA ORATOR 


Drugi konkurs polski na Wystawę w Nowym Jorku 


W najbliższym czasie rozpisany będzie 
przez SARP konkurs na wewnętrzne urzą- 
dzenie poszczególnych działów pawilonu 
polskiego na wystawie w Nowym Jorku. 
Konkurs ten będzie tak samo jak konkurs 
na budowę pawilonu powszechnym, to 
znaczy, że udział w nim mogą brać nie tyl- 
ko architekci ‚lecz również i plastycy, de- 
koratorzy lub ktokolwiek bądź, kto się in- 
teresuje dekoracyjnym rozwiązaniem 
wnętrz i stoisk wystawowych. Przypomina- 
my, że pawilon dzielić się będzie na nastę- 
pujące działy: sala honorowa, w której bę- 
dzie Polska z doby największej swej chwa- 
ły oraz Polska współczesna i przyszła; po- 
za tym w tej sali mieścić się będzie dział 
Polonii amerykańskiej, następnie sala sztuk 
pięknych, w której będzie malarstwo i rzeż- 
ba; dalej sala zdobnictwa i grafiki, sala sztu 
ki ludowej, turystyki, zabytków i myśli- 
stwa oraz dwie wielkie sale poświęcone 
sprawom gospodarczym, a mianowicie dział 
szczytowej produkcji przemysłowej oraz 
dział eksportu. 

Załącznikami do konkursu, poza planem 


wybranym przez jury na budowę pawilonu, {niu od konkursu na budowę, konkurs na a 
będą również spisy eksponatów zawartych! wewnętrzne zdobnictwo i stoiska będzie 


SPORTZ 


KINOTEATR „GWIAZD A“ kiNoTEATR 


Aleje Marcinkowskiego 28. 


Od piątku 4 marca br. 
Rewelacyjna komedla pełna humoru ! wesołości realizacji H. Kosterlitza 


„ich Stu i Ona Jedna" 


Film stojący na najwyższym pozłomie artystycznym. 
W rolach głównych : d 


Ulublenica wszystkich DEANNA DURBIN której slowiczy głos I fenomenalna kreacja 
podbiła wszystkie serca na widowni 


Dziś w czwartek 3 bm, 
hirley Temple jako „Pasażerka na Gapę* 


trwa? znacznie dlużej „dając możliwość grus 
townego opracowania tak ważnego zagad- 
nienia, jakim jest rozwiązanie wnętrza pa- 
wilonu. Podkładki do drugiego konkursu 
będzie można otrzymać w oddziałach 
SARP-u około 20 marca br. Dokładna data 
jednakże, po uzgodnieniu przebiegu konkur- 
su i warunków pomiędzy komisariatem wy- 
stawy i SARP'em, będzie jeszcze raz po- 
dana do publicznej wiadomości. 


O dotacji Śkkoatl. 


Irlandię, Holandię, Nowozelandię, Norwe- 
gię, Polskę, Poł. Afrykę, Szwajcarię, Jugo- 
sławię. 

Pozostałe państwa w liczbie 27 zaliczo- 
no do trzeciej klasy. 

Podział na klasy pociągnął za sobą zmia- 
ny w liczbie głosów przydzielonych poszcze 
gólnym państwom. 

Długą dyskusję wywołał wniosek o prze- 
łożenie terminu igrzysk olimpijskich na ko- 
niec września, lub na początek październi- 
ka. Wnioskodawcy motywują śwoje propo- 
zycje tym, że w sierpniu w Tokio panują u- 
pały, które się odbiją ujemnie na rozgryw- 
kach, Ostatecznie kongres większością gło- 
sów postanowił pozostawić sprawę terminu 
igrzysk do decyzji międznarodowego komi- 
tetu olimpijskiego. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Piątek, dnia 4 lutego 1938 r. 

6,15 Pieśń: „Kiedy ranne wstają zdrze”. 6,20 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audy- 
cja dla szkół, 8,10 Przetwa. 11,15 Audycja dla 
szkół: „Na dworze króla Zygmunta” — słucho- 
Duety z oper włoskich (płyty). 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa, 12,03 
Audycja południowa. 15,00 Przerwa, 15,30 
Wiadomości gospodarcze. 15,45 „Pięć wróbli 
w jednym pudle” — opowiadanie Teodozji Li- 
siewicz dla dzieci. 16,00 Rozmowa z chorymi 
ks, kapelana Michała Rekasa. 16,15 Koncert roz- 
rywkowy w wykonaniu orkiestry pod dyr. Bro» 
nisława Nagujewskiego. 16,50 Pogadanka aktu- 
alna. 17,00 „Urszulanki na Polesiu" — poga- 
danka. 17,15 „Szlakiem rozśpiewanej włóczęgi” 
(piosenki amerykańskiego trampa) — audycja 
muzyczno - słowna w opracowaniu Władysława 
Krzemińskiego. 17,50 Przegląd wydawnictw. 
18,00 Komunikat śniegowy. Wiadomości sporto- 
we. 18,10 A. Mossager: Dwa gołąbki (płyty). 
18,30 Program na jutro. 18,35 Audycja dla wsi. 
19,00 „Theatrum Sancti Casimiri" — audycja w 
opracowaniu dr. Piotra Sledziewskiego (z Wil- 
na). 19,30 Piosenki w wykonaniu „Piątki Poz- 
nańskiej”. 19,00 Pogadanka aktualna. 20,00 
Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszaw- 
skiej. W przerwie około godz. 21,00: Dziennik 
wieczorny i Pogadanka aktualna. 22,50 Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego, Prze- 
gląd prasy i Komunikat meteorologiczny. 

Poznań. 11,40 Chwilka na organach Wur- 
||tzera (płyty). 13,00 Życie kulturalne i społe- 
czne Poznania. 13,05 Z muzyki popularnej — 


wisko. 11,40 


Telefon 34 - 43 


najsłynniejszy dyrygent najlepszej orkiestry 
kapelmistrz i artysta filmowy. 


Emmy Szabrańskiej, 18,55 Mascagni: Pożegna* 
nie z matką z op. „Cavalleria rusticana” (śpiewa 
Beniamino Gigii) — płyta. 23,00 Muzyka na do- 
branoc (płyty). f 

SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


16,00 Mediolan. „Pamięci Szymanowskiego" 
— koncert. 19,30 Praga. „Krzysztof Kolumb" 
— opera. 19,35 Wiedeń, „Pasja mg. św. Ma- 
teusza” — J. S, Bacha. 21,00 Mediolan. Kon- 
cert symfoniczny. 21,30 Paris PTT. Koncert 
symfoniczny. è 

SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,10 Wiedeń. „Gejsza” — operetka. 21,00 
Mediolan. „Lu bisbetica donata" — opera. 22,15 
Luksemburg, Koncert symfoniczny. 


„SZLAKIEM ROZŚPIEWANEJ WŁÓCZĘGI - 
na fali radiowej. 

W piątek, dnia 4 marca, o godz. 17,15 nada- 
je Rozgłośnia Krakowska na fali ogólnopolskiej 
pogodną audycję rozrywkową p. t. „Szlakiem 
rozśpiewanej włóczęgi”, w opracowaniu s 
Krzemińskiego. Będą to piosenki amerykańskie- 
go trampa, a więc rodzaj lekkich melodii, u nas 
zupełnie nie znanych. Wykona je śpiewak Cze- 
sław Sager-Czaja, który przez wiele lat miesz- 
kał w Ameryce wraz z swym stałym akompania- 
torem Ryszardem Frankiem. 


WYSTAWA RADIOWA W WARSZAWIE. 


W lokalu Polskiego Radia przy ul. Mazowiec= 
kiej 5 odbyło się przy udziale przedstawicieli 
przemysłu radiotechnicznego specialne zebranie, 
na którym postanowiono zorganizować w sier- 
pniu b. r. Ogólnopolską Wystawę Radiową w 
Warszawie, 

Wystawa ta, wzorowana na analogicznych 
imprezach zagranicznych będzie nie tylko atra- 
kcją dla mieszkańców stolicy w letnim sezonie 
turystycznym, ale | nęka r się również do dal- 
szej propagandy idei radiofonizacji kraju. 


-— m 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Warszawa dnia 2. 3. 1938 r. 
Obligacje I papiery wartościowe: 


Brouillard walczył w Bostonie po raz pier- 
wszy w wadze półciężkiej z Jackiem Fo- 
xem. Kanadyjczyk poddał się w 7-mej run- 
dzie. 

Znany bokser amerykański Fred Apo- 
stoli, który niedawno wygrał, Freddie Stee- 
le został w San Francisko niespodziewanie 
pokonany przez Young Corbertta na pun- 


W Paryżu francuski mistrz Europy wa- 
gi muszej Valentin Angelmann pokonał zde- 
cydowanie na punkty swego rodaka Hu- 
guenina. 

Dnia 16 kwietnia odbędzie się w Ham- 
burgu mecz pomiędzy Schmelingiem i ame- 
rykaninem Dudasem. Jak ustalono, walka 
będzie 15 rundowa, podczas gdy mecz 
Schmeling z Ben Fordem obliczony był na 
12 rund. 

Louis nie chce walczyć z Adamikiem. 

Z Nowego Jorku donoszą, że projekto- 
wany mecz bokserski pomiędzy Joe Loui- 
sem i Polakiem Adamikiem nie dojdzie do 
skutku. Joe Louis ma walczyć w Chicago 
z Harry Thomasem, którego, jak wiadomo, 
pokonali zarówno Schmeling, jak i Adamik. 
W Ameryce przypuszczają, że Joe Louis 
wolał spotkać się obecnie ze słabszym Tho- 
masem, aniżeli z silniejszym Adamikiem. 


w każdym dziale. Zadanie konkursu będzie 
miało na celu rozwiązanie zdobnictwa i ry- 
sunków stoisk w każdej sali oraz całej ga- 


my kolorów i oświetlenia, albowiem, jak|3 proc. pożyczka inwestycyjna 88.75 
wiadomo, pawilon polski na równi z więk- dd ir” Loo wory wewn, 2 
szością innych, okien nie będzie posiadać, RZEZ 
dając niezrównane możliwości efektów zdo- 7 oo a% ae 2 złocie : A 
bniczych przez najbardziej nowoczesne uży- | Bank Polski 53 Tej et 0 112,50 
cie światła, co należy do ostatniego słowa asc ZE SE A BLE 85,50 
techniki wystawowej. Pragnąc jak najbar-| Noki KC RY CWE 
dziej ułatwić udział w konkursie, dozwolo- | Starachowice 5% 0 WIE 39,75 
ne będzie również nadesłanie rozwiązania | Modrzejów "AD PASA 94,1. 14,25 
zdobniczego oraz na stoiska dla jednego lub w usg Eae E AA E "a 
kilku poszczególnych działów pawilonu, a JE Baw Nad AC : 
"be nie koniecznie dla całości. re ia: 
onkurs na budowę pawilonu według i g 
kpa fachowców odbył się w Berlia pia 21307 
tempie zbyt przyśpieszonym, pozostawiając | Amsterdam 294,95 295,65 
zaledwie 4 tygodnie dla pracy architektów. "zap 26,44 ATZ 
Spowodowane to było koniecznością termi- | Nowy Jork czek 5,2634 5,78 
nowego wysłania do Nowego Jorku projek- | Nowy Jork kabel 527 5,28% 
tów wybranych przez jury i zatwierdzonych | sle 28 
przez komitet wystawy, w przeciwnym bo- Mirdi i Ay 
wiem razie Polska traciła prawo do placu, Włochy ý ,81 
jaki z takim trudem uzyskano. W odróżnie- rpg a 
eń s ,25 
raga 18,51 18,56 
Szwajcaria 122,30 122,60 


Zbąszyń 
— Odznaczenie. Rada Odznaczeniowa 
przy Zarządzie Głównym Rodziny Kolejo- 


| w Warszawie za pracę nad rozwojem 
Koła Rodziny Kolejowej w Zbąszyniu od- 
znaczyła prez. Koła p. Klauzińskiego, sekre 


tarza p. Wachowskiego oraz inspektora ho- 
dowlanego p. komisarza Makałę odznakami 
honoro i iny Kolejowej. Niezależ- 


nie od odznaki otrzymał każdy z odznaczo- 
nych dyplom. 
K ty Na sy SPORTS > daj od- 
się w Zbąszyniu rzeb śp. Tomysa 
FARa Bef ży bo KPW kolejarza z paro- 
wozowni zbąszyńskiej. Zwłoki zmarłego 
przywiezione zostały z Poznania w wago- 
nie kolejowym. Kondukt żałobny z dworca 
na cmentarz prowadził ks. Babski. Na czele 
kroczyła orkiestra KPW pod batutą p. Ja- 
niszewskiego. 


Pakość 


— Bandyckt napad na moście. Wieczo- 
rem na moście w Pakości, napadło trzech 
nieznanych osobników, na Wikarskiego z 
Inowrocławia, przy czym poranili mu twarz 
i pobili go do nieprzytomności. Wikarskie- 
go odstawiono do Inowrocławia, Śledztwo 
wykaże, kto jest sprawcą pobicia Wikarskie 
go. ; 


— 


Śrem 


— posiedzenie rady miejskiej. W ub. ty- 
godniu odbyło się posiedzenie rady miej- 
skiej, któremu przewodniczył burmistrz p- 
Cz. Dębicki przy udziale 13 radnych. Rada 
miejska przyjęła bezzwrotną zapomogę w 
kwocie 8000 zł, przyznaną uchwałą Komisji 
Komunalnego Funduszu Pożyczkowego izo- 
bowiązała się do zużytkowania tej sumy 
wyłącznie na zrównoważenie budżetu z 1937 
roku oraz do umieszczenia jej w dochodach 
budżetu administracyjnego w r. 1937/38. 
Odnośnie dalszej rozbiórki budynku „Baza- 
ru” nastąpi decyzja rady miejskiej dopiero 
po wypowiedzeniu się w tej kwestii władz 
szkolnych i fachowców. Przedłożone i usta 
lone przez magistrat budżety: administra- 
cyjny, gazawni, zakładu elektrycznego, wo- 
dociągów, rzeźni, targowicy, zakładu czysz- 
czenia miasta, przytułku dla starców, biblio 
teki miejskiej, szkoły powszechnej męskiej, 
szkoły powszechnej żeńskiej — na r. 1938/39 
rada miejska uchwaliła. 

— Rzadki jubileusz, W dniu 3 marca br 
obchodzi -lecie urodzin Kunegunda Pru- 
ska, córka śp. Stanisława Rupojewskiego, 
nadleśniczego lasów kórnickich, który w ro- 
ku 1848 brał udział w powstaniu wlkp, wal 
cząc w bitwie pod Książem. Z powstania 
powrócił chory na tyfus. Niezdolny do 
dałszej pracy w nadleśnictwie, zakupił go- 
spodarstwo w Orkowie. Wkrótce potem 
zmarł, osierociwszy 12 dzieci, z których naj- 
młodszą jest dostojna Jubilatka,. W 16 roku 
życia wyszła za mąż za Michała Pruskiego, 
mistrza rzeźnickiego w Brodnicy pow. Śrem. 
Dzięsięcorio dzi wychowała w głębokim 
patriotyźmie. Ze swej strony redakcja „N. 
K” życzy Szan, Jubilatce ad multos annos. 


————— 


Keoeżmnim 


— Jarmark W czwartek, dnia 10 bm. od- 
hędzie się w mieście Koźminie jarmark na 
konie i bydło. 


Rawicz 

— Kra W Wankowie pow. 
rawicki dokonano w nocy kradzieży 3-cent- 
narowego wieprza na szkodę rolnika Her- 
mana Jolma, Policja przystąpiła do wy- 
tropienia złodziei przy pomocy psa policyj- 
nego. 


Piatek, dnia 4 marca 19038 r. 


Powiatbez jednego bezrobotnego|” 


stem ten nie zawsze jest do przeprowadze« 
nia np. przy nieodpowiednich warunkach 
atmosferycznych, mrozach, śniegach i t. p. 
Wówczas wydziela się bezrobotnym racje 
żywnościowe. 

Już obecnie Komitet opracowuje plany 
robót wiosennych; to też gdy tylko pogoda 
się nieco ustabilizuje, rozpocznie się w po- 
wiecie na szeroką skalę zakrojone prace 
inwestycyjne. 

Dążnością Komitetu miejscowego jest 
zrealizowanie hasła „cały powiat bez jed- 
nego bezrobotnego”. Można mieć nadzieję, 
że przy usilnej pracy Komitetu i poparciu 
całego miejscowego społeczeństwa hasło to 
stanie się faktem. 


Przeszło 25 tysięcy złotych w gotówce 
i naturaliach zebrał Powiatowy Komitet O- 
bywatelski do Walki z Bezrobociem w Szu- 
binie dzięki doskonałej organizacji, którą 
przeprowadził zarząd Komitetu. Utworzono 
w powiecie 92 gromadzkie podkomitety, 
które przeprowadziły sprężystą akcję zbiór- 
kową. 

Poza normalną akcją zbiórkową Komi- 
tet urządził w dniach 1—2 lutego br. zbiór- 
kę na „Pomoc Dzieciom”. Akcja ta znala- 
zła żywy oddźwięk w sercach społeczeń- 
stwa całego powiatu, czego dowodem jest 
fakt, że przyniosła ona kwotę zł 870.51. 

Pomoc bezrobotnym stosuje się tu głó- 
wnie w formie zatrudnienia; jednakże sy- 


Urzędnik maelstracki roztrwonił 
podiete pieniądze 


W dniu wczorajszym aresztowano nu-|zł. Po podjęciu pieniędzy Kotusz udał 
rzędnika Zarządu Miejskiego w Pobiedzi- |się na obiad, i po wymiciu kilku wódek 
skach Hieronima Kotusza, który sprze-|postanowił się zabawić za cudze pienią- 
niewierzył pieniądze miejskie w wysoko- | dze. Kotusz na hulanie stracił całą pod- 
ści 600 zł. Kotusz przyjechał do Pozna- | jętą sumę. Po wytrzeźwieniu udał się na 


nia, by na polecenie burmistrza w Po- 


biedziskach podjąć z K, K. 0. kwotę 600 właszczenie pieniędzy. 


Miłość pehneła kochanków w objęcia śmierci 


W wiosce Żółków w pow. jarocińskim 
między 34-letnią Katarzyną Bochenów- 
ną, gospodynią maj, Żółków, a 35-letnim 
Stefanem Kaczmarkiem, polowym tego 
majątku, zawiązał się stosunek miłosny. 
Kaczmarek posiadał w Jarocinie żonę 0- 
raz troje dzieci. O tym nie wiedziała Bo- 
chenówna i gdy nalegała na niego, by ją 
poślubił, Kaczmarek wyznał jej całą 
prawdę. Bochenówna dowiedziawszy się. 
że jej ukochany ma żonę i dzieci posta- 
nowiła popełnić samobójstwo. O swym 
zamiarze powiadomiła Kaczmarka, któ- 
ry zgodził się, by popełnić wspólnie sa- 
mobóstwo. 


Samobójstwo młodej dziewczyny 
w mieszkaniu ojczyma 


Straszny wypadek samobójstwa wyda 
rzył się w Bydgoszczy w mieszkaniu Ja- 


KRONIKA KUJAW 


Mogiimeo 


— Praca Komitetn do Walki z Bezrobo- 
ciem. Komitet Obywatelski do Walki z Bez- 
robociem w Mogilnie opiekuje się przeszło 
3800 bezrobotnymi na terenie całego powia- 
tu. Ilość bezrobotnych w ostatnim roku po- 
większyła się o 400 osób w porównaniu z 
rokiem 1936. Komitet zebrał 30.000 zł. Z 
sumy tej udziela się zasiłki rodzinom. 
Dalsze 300 osób na terenie powiatu korzy- 
sta z zasiłków ustawowych. Pomoc ze stro- 
ny Komitetu świadczona jest przede wszy- 
stkim w naturze; osoba otrzymuje 
dziennie 100 gr. chleba i 20 gr. tłuszczu. 
Prócz tego Komitet obdziela dzieci w ośrod- 
kach szkolnych. I tak codziennie około 2500 
dzieci korzysta ze śniadań i obiadów. 


— Z zebrania konstytucyjnego Polskiego 
Zw, Strzeleckiego $ Powiatowy 
Zarząd Polskiego Związku Strzel. Sporto- 
wego odbył w świetlicy PW i WF zebranie 
konstytucyjne, Zebraniu przewodnicy? p- 
Alojzy Gałęzewski. Celem zebrania było 
wołanie do życia i podniesienie PO: 
wśród społeczeństwa sportu strzelec 
Zarząd ukonstytuował się następująco: — 
prezes — mec. Jerzykiewicz, zast. Kuss — a- 
systent Urzędu Poczt, sekretarz — Gałęzew- 
ski, skarbnik — Włochowicz Wł. zaw. odcin- 
ka Eget g kapt. sportowy — ppr. rez. 
Szperka, dalsi członkowie Zarządu — kom. 
P. P, Zychler i Lasocki, sekr, adm. przy Sta- 
rostwie W wolnych głosach omawiano spra 
wę przeprowadzenia w kwietniu na terenie 
pow, mogileńskiego strzelania propagando- 


t 


policję. gdzie sam się oskarżył o przy- 


Ostatnio, gdy Kaczmarek odwiedził 
Bochenównę ta wyciągnęła butelkę z ja- 
kąś trucizną, którą razem wypili. Na 
drugi dzień, gdy Bochenówna nie zjawiła 
się w kuchni, posłano po nią.  Oczom 
wchodzącej dziewczyny przedstawił się 
straszny widok. Na łóżku bez życia le- 
żała Bochenówna, a na podłodze Kacz- 
marek. Wezwany lekarz stwierdził u 
Bochenówny śmierć. Kaczmarek nato- 
miast dawał słabe oznaki życia. Mimo, 
że stan jego jest bardzo ciężki, istnieje 
nadzieja utrzymania go przy życiu. 

Wiadomość o wspólnym samobójstwie 
wywołała w okolicy wielkie wrażenie, 


Biedaczka popełniła samobójstwo 
wskutek silnego rozstroju nerwowego, wy 
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FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2, Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na SAO 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyrane 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze. Wykonnu- 
jemy instalacje wszelkiego ro- 
dzaju. Idaszak i Walczak, Po. 
znań, św. Marcin 18 przy ul. 
Fr. Ratajczaka, 


KOŁDRY PUCHOWE 


na wełnie i wacie oraz bieliznę pościeło* 
wą poleca w olbrzymim wyborze Poznań. 
ska Fabryka Kołder, właść. St, Wie- 


czrrek. 
ń jedynie Piekary 1 
Specjalność: Garnitury wy:"awne, 


Centralna Droqerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — Po- 
kosty 1 wszelkie przybory malarskie. 
Mydła i proszki do prania — Mydła to- 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetyką — Frotery — 
Ścierk! oraz szczotki wszelkiegn rodzaju. 
Oddział: Drocerja „Universum” ul. Fr, Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. Ń 
Fabrykacia środków do zwalczania szko. 
dników w polach. lasach 1 ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHTROMANTKA 


grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż- 
niejszość i przyszłość, szczeście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl, są- 
dowe. Wnvada w trans. Przenika psycho- 
łogię osób. Ostrzega przed niebezpie« 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne no- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Ra- 
tajczaka 15 m, 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
Poznań, dnia 2. 3, 1938 
Warunki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 ka. 


Standarty: 1) żyto 706 gf. 2) perenica 737 
S owies I 480 Wi owies II 450 pl " 


na Manerowskiego przy ul. Kujawskiej | wołanego długotrwałą chorobą. Cierpia-| Jęczmień a) 638—650 gl. b) 673—678 gl. 
47. Podczas chwilowej nieobecności swej |ła ona od 12 lat na epilepsję i doznawa-|  ) 700—717 g/l. 
matki, która udała się do pokoju, przeby- |ła w tygodniu 5—6 ataków epileptycz- udę kóz 
wająca w kuchni 23-letnia Łucja Eckert|nych, tak, że znajdowała się stale pod| p, „i z Ay W 000 
wzięła do ręki nóż kuchenny i poderżnę- | troskliwą opieką matki i rodzeństwa. Mo | Żyto zdatne do - Beli 20.00 20.25 
ła sobie nim gardło. Gdy po chwili mat-|dliła się ona często do Boga ò rychłą | leczmień browarowy . — 19.90 20,25 
wróciła do kuchni, zastała swą córkę le-|śmierć, gdyż strasznie cierpiała od naj- | Jęczmień 700 — 717 gł. 19,15 19,40 
żącą w wielkiej kałuży krwi z nożem w |młodszych lat. Ojciec tragicznie zmar- | jęczmieć > By deh 
ręku. Wskutek wielkiego upływu krwi, |łej dziewczyny był za życia właścicielem | Owies k 20.25 2075 
przywołany lekarz nie był w stanie ura- | mleczarni na Pomorzu w powiecie lu- standartowy 1925 19,75 
tować dziewczyny, która wkrótce zmarła. |bawskim. Ojczym nieszczęśliwej dziew- | Mąka pss.g.| 0-3L proc. wye 46,25 48,75 
Ksiądz namaścił ciało tragicznie zmarłej | czyny p. Manerowski również otaczał ją| ~ „I hę; „Pia mj pęk 
ostatnimi olejami św. troskliwą opieką, lecz w chwili popełnie-| * ” ” eT: < pu 7 ' 
" s . LJ |. „II 30-65 "» MJ 35,75 36, 
nienia samobójstwa znajdował się w po- m „IIA 5085, „ = 
dróży. Rozpacz rodziny tragicznie zmar Mia? Lii wej co * sz PPE 
e. jest Deagraniasna. Ma ak 2875 29/75 
R mak BE O 
e . średnie = v 5 Ó 
10 iniy Gu dwie blayi", -| OLEC - fsrasiak sindarin. — 1350 1430 
stalono również termin rozgrywek > Cie Starani Zarb. Pa" Z m0 2450 
klubowych P. Z, S. S., oraz zawody o mi- |a ~ Dag poar ie m £ iktoria w. 2350 2500 
strzostwo powiatu na dzień 8 maja br. Oa. I K. P. W. — Ostrów odbędzie się w| „ Folgera 50 25, 
2 em lat za kr zbo- | sobotę, dnia 5 bm. o godz. 17,30 w świetlicy żółty - 14,00 15,00 
ża Przed Sądem Grodzkim w ie sta- | KPW. przy dworcu odczyt p, t. „Biskupin | _ „ Niebieski = 1350 1400 
nela w ub. wtorek bardzo niebezpieczna | polska osada prehistoryczna ', wygłoszony | Wyka latowa r" 
szajka złodziejska ze Strzelna, a mianowi- | przez elegenta z Poznania p. trzew- | Peluszka | ss 
cie: Gutek Ludwik, Bedzwołek Maksymilian | skiego Bogdana. Mak niebieski = 
Krzesiński Antoni, Krygier Kazimierz Trzy. — razy RE? — 3400 36,00 
ews adeusz, Krze an, Tarczews. JF ra 
Ignacy oraz Lewandowski Jan. Akt oskar- Wyjaśnienie zbrodni w Jachcicach | Sersdela =  28—- 320 
żenia zarzucał wszystkim kradzież zboża ze Rzepik ozimy - 54,— 55,00 
stoga na szkodę Tylimanna Ottona w Trlą-| Zbrodnia na moście w.Jachcicach pod | Siemię lniane — 5000 52.00 
gu. Sąd po udowodnieniu winy oskarżo- | Bydgoszczą w ciągu dnia wczorajszego Makuch lniany w taflach = 0.75 21,75 
nych skazał Gutka i Będzwołka, którzy Się | została rozwikłana. Policja wpadła na| ” rzepa ” — 16,75 17,75 
do ełnienia przestępstwa p po å » _ Sionecza, w tail, 42-4300 — 19,75 20,75 
pół roku, a dalszych irha Beir d po  jed- | (TOP zbrodniarza, którym okazał się Jan | Srat Soja =- 3850 24,50 
nym roku więzienia. Większą część recydy- | Osiński, ślusarz kolejowy, pszenna luzem — 490 515 
wistów doprowadzonych pod silną eskortą | przy ulicy Średniej 10. + „ - 5,40 -5,65 
na rozprawę z więzienia odtransportowano W toku > w żytnia luzem - 525 5.50 
z powrotem za kraty. toku badania Osiński początkowo] „ żytnia prasowana - 6,00 6,25 
Ae a ar Kina KY „Ą sobote tę ing zy jakoby wiedział coś o zbrod-| » punti luzem — „30 = 
o godz. 20-tej w ele o ; i 20 | ni, dopiero później znał się, że istot-| » © prasowana  — 
oraz w poniedziałek o godz. 20 „Trędowata”. edo > śr Smarzerskim, gi nie ude-| ” jęczmienna luzem s 
rzył go i nie kłócił się z nim. Na moście | Simo zwykłe Iuzem e 760 8,12 
Kruszwica Smarzowski potknął się i wpadł do wody. | „ zwykłe poowame — 82% 875 
— śmiała kradzież zboża, Ostatnio w ary O paź c pos że sry mł 00]. uadzotóckie pomowaza =. 070" 10,20 
czasie nieobecności właściciela majątku p WAĆ, Die PAOWEŁ DMATEOWEKIEGO I pO- Ogólny obrót 1654 ton, w tym pszenica 
Gierkego w Polanowicach pod Kruszwicą szedł do domu. 146 ton, tendencja spokojna, żyto 567 ton, 


dokonała wyrafinowana banda złodziei kra- 
dzieży zboża ze śpichlerza. Złodzieje, kiedy 
mieli dokonać kradzieży, wypuścili kilka 
sztuk bydła z budynku na podwórze, w tym 
celu, dy stróż nocny ich nie przychwycił 
na gorącym uczynku, 


W domu opowiedział o wypadku Bru- 
nonowi Frelichowskiemu, stołarzowi fir- 
my Sommerfeld i poszedł na spoczynek. 

Akta sprawy przekazano ze śledztwa 
do prokuratury, 


tendencja spokojną; jęczmień 270 ton, tend. 
słaba, owies 30 ton, tendencja lekko zwyżko- 
wa, Przetwory młynarskie 456 ton, tenden- 
cja spokojna, nasiona 125 ton, tendencja spo 
kojna, pastewne i inne 60 ton, tendencja 
spokojna. 
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Zanim pustelnik odpowiedział, za- 
czął się modlić; po chwili namysłu 
zbliżył się do nas z wesołą twarzą i 
rzekł, że gotów jest nam towarzyszyć. 
Kabalista pochylił głowę na prawe 
ramię i kazał przyprowadzić konie. 
Wnet ujrzeliśmy parę pięknych koni 
przed drzwiami pustelni i dwa muły 
dla pustelnika i opętanego. Chociaż 
zamek oddalony był o dzień drogi, 
jak nam powiedział Ben-Mamun, prze 
cleż w przeciągu godziny stanęliśmy 
u kresu podróży. 

„Przez cały czas Ben-Mamun opo- 
wiadał mi o swojej siostrze, tak że 
spodziewałem się ujrzeć jakąś Medeę 
z czarnym włosem, z laską czarodziej 
ską w ręce, mruczącą niezrozumiałe 
kabalistyczne wyrazy. Zawiodłem się 
w moich oczekiwaniach. Zachwyca- 
jąca Rebeka, która nas przyjęła u 
bramy zamkowej, była najrozkosz- 
niejszą blondynką, jaką można sobie 
wyobrazić. Śnieżysta suknia, spięta 
zapinkami  nieocenionej. wartości, 
spływała po jej uroczej kibici. Zdawa- 
ło się z powierzchowności, że mało 
dzbała o strój; wszelako, gdyby na- 
wet było wprost przeciwnie nie mo- 
głaby powabniej podnieść uroku cza- 
równych wdzięków. 

„Rebeka rzuciła się bratu na szyję, 
mówiac: 

„ — Jakże byłam niespokojna o cie- 

bie, zwłaszcza pierwszej nocy. Żad- 
nym sposobem nie mogłam dowie- 
dzieć się, co się z tobą stało. Cóż 
przez ten czas porabiałeś? 
Później ci opowiem — odrzekł 
Ben-Mamun. — Teraz staraj się do- 
brze przyjąć gości, których ci przy- 
prowadzam. Oto jest pustelnik z do- 
liny; ten młodzieniec zaś pochodzi z 
rodziny Gomelezów. 

Rebeka spojrzała obojętnie na pu- 
stelnika, ale, rzuciwszy wzrok na 
mnie, spłonęła lekkim rumieńcem i 
rzekła ze smutkiem: 

— Spodziewam się, że na szczęście 
pan do nas nie należysz. 

Weszliśmy do zamku.i wnet pod- 
niesiono za nami most zwodzony. Za- 
mek był obszerny i utrzymywany w 
największym porządku, chociaż służ- 
ba składała się tylko z jednego mło- 
dego mulata i mulatki w tym samym 
wieku. Ben-Mamun zaprowadził nas 
naprzód do swojej biblioteki; była to 
mała sklepiona komnata, służąca za- 
razem za pokój jadalny. Mulat roze- 
słał obrus, przyniósł, ołla-potridę i 
cztery nakrycia. Rebeka bowiem nie 
siadła z nami do stołu. Pustelnik jadł 
więcej, niż zazwyczaj i zdawał się 
być wyrozumialszym, Paszeko, zaw- 
sze ślepy na jedno oko, uspokoił się 
w swem opętaniu, nie rozchmurzył 
jednak oblicza i siedział w milczeniu. 
Ben-Mamun smacznie zajadał, ale 
ciągle był roztargniony i wyznał nam, 
że wczorajsza przygoda bezustannie 
krążyła mu po głowie. Gdy wstaliś- 
my od stołu, rzekł: 

— Oto są książki dla waszej za- 
bawy. Mój mulat jest na wasze roz- 
kazy, tymczasem pozwólcie mi odda- 
lić się, mam niektóre ważne zatrud- 
nienia z moją siostrą. Zobaczymy się 
jutro w godzinie obiadowej. 

Ben-Mamun odszedł i zostawił 
nas, że tak rzeknę, panami całego 
zamku. Pustelnik wziął z biblioteki 
legendę o pierwszych ojcach, żyją- 
cych samotnie na pustyni i rozkazał 
Paszekowi, aby: mu przeczytał kilka 
rozdziałów, Wyszedłem na taras zam- 
kowy, zwieszający się nad przepaścią, 
w której głębi niewidzialny potok hu- 
czał z łoskotem. Jakkolwiek okolica 
smutną mi się wydała, z niesłycha- 
nem jednąk zadowoleniem wpatrywa 
łem się. w nią, lub raczej oddawałem 
się wrażeniom niezwykłego widoku: 
Nie tyle ogarnęła tęsknota mnie, jak 
raczej wszystkie władze mego umy- 


słu uległy odrętwieniu, wywołanemu 
przez okropne wzruszenia, jakich w 
ciągu tych kilku dni doznałem. Im 
bardziej zastanawiałem się nad do- 
świadczonemi przygodami, tem mniej 
je rozumiałem; nareszcie nie śmiałem 
już o nich myśleć z obawy, abym cał- 
kiem nić postradał rozumu. Nadzieja 
przepędzenia kilku spokojnych dni 
w zamku Uzeda ukołysała nieco mo- 
ją znękaną duszę. Tak rozmyślając, 
powróciłem do biblioteki. Przy schył- 
ku dnia mulat zastawił nam wiecze- 
rzę, złożoną z zimnego mięsiwa i su- 
chych owoców; nie było jednak mię- 
sa zwierząt nieczystych. Następnie 
rozłączyliśmy się: zaprowadzono pu- 
stelnika i Paszeka do jednego, mnie 
zaś do drugiego pokoju. 

Położyłem się i zasnąłem: wkrótce 
jednak piękna Rebeka obudziła mnie, 
mówiąc: 

— Panie Alfonsie, wybacz, że po- 
ważam się sen ci przerywać. Wra- 
«am od mego brata, z którym czyni- 
liśmy najstraszliwsze zaklęcia, aby 
poznać istotę duchów, które go na- 
pastowały w Venta - Quemada, ale 
usiłowania nasze pozostały bez skut- 
ku. Sądzimy, że stał się igraszką, Ba- 
alimów, nad którymi nie posiadamy 
żadnej władzy. Jednakże kraina He- 
nocha jest rzeczywiście taka, jaką ją 
widział. Wszystko to jest dla nas nie- 
słychanie ważne i zaklinam cię, a- 
byś nam opowiedział własne twoje 
Przygody. 

To mówiąc, Rebeka usiadła obok 
mnie, ale zdawała się być jedynie za- 
jęta wyjaśnieniem tajemnicy, czego 
żądała odemnie. Wszelako wytrwa- 
łem w milczeniu, że poprzysiągłem na 
honor nie wspominać przed nikim © 
tem, co widziałem. 

— Jak możesz jednak sądzić, pa- 
nie Alfonsie — mówiła Rebeka — a- 
żeby słowo honoru, dane dwom sza- 
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tanom, było obowiązujące? Dowie- 
dzieliśmy się już, że są to dwa duchy 
niewieście, z których jeden zwie się 
Eminą drugi zaś Zibeldą, wszelako 
nie możemy dotąd przeniknąć istoty 
tych szatanów, gdyż w naszej nauce, 
jak we wszystkich innych, nie można 
wszystkiego wiedzieć. 

Dawałem zawsze odmowną odpo- 
wiedź i prosiłem piękną dziewczynę, 
aby mi więcej o tem nie wspominała. 
Natenczas spojrzała na mnie z wyra- 
zem nieopisanej łagodności i rzekła: 


— Jakże szczęśliwym jestem, że 
możesz trzymać się zasad cnoty, któ- 
re kierują wszystkimi moimi uczyn- 
kami. Jakiej spokojności sumienia 
możesz kosztować!... Jakże nasz los 
różnym jest od twojego!... Chcieliśmy 
ujrzeć rzeczy niedostrzeżone dla 
śmiertelnego wzroku i zrozumieć to, 
czego umysł ludzki nie jest w stanie 
pojąć. Ja nie byłam stworzona do 
tych nadziemskich umfejętności; cóż 
mi przyjdzie po marnem panowaniu 
nad złymi duchami? Wolałabym sto- 
kroć panować nad sercem przywiąza- 
nego małżonka, ale. mój ojciec tak 
chciał i muszę dotrzymać przyrzecze- 
nia. A 

Przy tych słowach Rebeka doby- 
ła chustki i otarła łzy, perłami spa- 
dające po jej pięknem obliczu, po- 
czem dodała: 

— Panie Alfonsie, pozwól mi wró- 
cić jutro o tej samej godzinie i jeszcze 
raz starać się przewyciężyć twój u- 
pór, czyli, jak sam nazywasz, nie- 
złomne przywiązanie do. twego sło- 
wa: "Wkrótce słofice przejdzie w znak 
Panny, wtedy nie będzie już czasu i 
spełnt się przeznaczenie. = = 

Na pożegnanie Rebeka ścisnęła mi 
rękę z wyrazem przyjazni i zdawała 
się z przykrością wracać do twoich 
kabalistycznych zatrudnień. 


Dzień dziesiąty 


Obudziłem się wcześniej, niż za- 
zwyczaj i wyszedłem na taras, aby 0- 
detchnąć świeżem powietrzem, zanim 
słońce go rozpali. Spokój panował 
dokóła, potok nawet zdawał się ħu- 
czeć z mniejszym łoskotem i pozwa- 
lał słyszeć harmonijne śpiewy pta- 
sząt. Pogoda żywiołów odbiła się w 
mej duszy i mogłem zimno zastano- 
wić się nad tem wszystkiem, co mi 
się wydarzyło od czasu mego wyjazdu 
z Kadyksu. Teraz dopiero przypom- 
niałem sobie kilka ' wyrazów, < które 
przypadkiem wymknęły się Don E- 
manuelowi de Sa, gubernatorowi mià- 
sta i osądziłem, że on także musiał 
coś wiedzieć o` tajemniczym bracie 
Gomelezów, a nawet mieć udział w 
cześci całej tajemnicy. Gubernator 
sam nastręczył mi dwóch służących, 
Lopeza i'moskita, przypuszzam więc, 
że ci z jego rozkazu opuścili mnie-na 
wstępie do nieszczęsnej doliny Los 
Hermanos. Moje kuzynki często da- 
wały mi do zrozumienia, że chciano 
mnie wystawić na próby. Myślałern 
że w Venta - Quemada dano mi usy- 
piający namój i następnie podczas 
snu przeniesiono pod szubieńicę. Pa- 
szeko mógł oślepnąć na jedno oko z 
innego zgoła przypadku, a jego mi- 
łosne stosunki i straszna przygoda z 
dwoma wisielcami mogły być bajką. 
Pustelnik, który, za pomocą spowie- 
dzi, chciał wyrwać mi tajemnicę, 
zdawał mi się być narzędziem Gonie- 
lezów dla doświadczenia mojej stało- 
ści: Nareszcie zaczynałem jaśniej prze 
zierać w całym tumanie moich przy* 
gód i wykładać je bez przypuszczenia 
uczestnictwa nadludzkich: istot, gdy 
wtem usłyszałem dźwięki wesołej mu- 
zyki, zdala okrążające górę. Mązyka 
coraz się przybliżała i spostrzegłem 
nadchodzącą bandę cyganów, która 


w takt postępowała przy towarzysze- 
niu gitar i kaskarras. Rozłożyli się 0- 
bozem tuż pod tarasem, tak że dokła- 
dnie mogłem podziwiać malowniczość 
ich ubiorów i wozów. Myślałem, że to 
byli ci sami cyganie złodzieje, pod 
których opiekę schronił się oberży- 
sta z Cardegnas, jak mi to powiedział 


"pustelnik; ale wydali mi się cokol- 


wiek zanadto wyświeżonymi, jak na 
łotrów. Podczas gdy się im przypatry- 
wałem, rózbijali namioty, stawiali ko- 


‘ciotki na soeniu ï zawieszali kołyski 


z dziećmi: na gałęziach pobliskich 
drzew. Po ukończeniu wszystkich 
tych przygotowań, oddali się przy- 
jemnościom koczującego życia, śród 
których na pierwszem miejscu kładą 
próżniactwo. Namiot naczelnika nie 
tylko odróżniał się od innych wielką 
buławą ze srebrną gałką, utkwioną 
przy wejściu, ale nadto ozdobniejszą 


w Satagosie 
ONA YYYY YNY 
Romans orientalny napisał Jan Potocki 


powierzchownością i bogatemi opona» 
mi, jakich zwykle nie widać u pospo- 
litych cyganów. Ale jakież było moje 
ządziwienie, gdy z otwierającego na- 
miotu nagle ujrzałem wychodzące 0- 
bie moje kuzynki w tym powabnym 
stroju, jaki w Hiszpanii nazywają: 
a la Hitana Mahha. Zbliżyły się aż 
do stóp tarasu, ale zdawały się wcale 
mnie nie spostrzegać. Następnie przy- 
wołały towarzyszki i zaczęły wyko- 
nywać ulubiony taniec hiszpański 
przy tych słowach: f 

„Quando me paco me azze, 

Las palmas para vaylar, 

Me se nuene el corpecito 

Como hecho de marzapan... ete. 

Jeżeli piękna Emina i luba Zibel- 
da zadziwiły mnie w stroju maury- 
tańskim, nie mniej zachwyciły mnie 
w tym nowym stroju. Zauważyłem 
tylko, że tym razem przybrały złośli- 
wy i szyderczy uśmiech, który, acz- 
kolwiek dość był stosowny dla cy- 
gańskich wróżek, jednak zapowiadał, 
że dziewczęta chcą mi wyrządzić nó- 
wą psotę, ukazując się pod nową i 
niespodziewaną postacią. 

Zamek kabalisty był zewsząd pó- 
zamykany; gospodarz miał klucze u 
siebie, nie mogłem więc zejść do cy- 
ganów. Przechodząc jednak podzie- 
miem, które wychodziło na łożysko 
potoku, mogłem bliżej je widzieć a 
nawet rozmawiać z niemi, nie będąc 
wcale dostrzeżonym przez mieszkań- 
ców zamku. Udałem się wiec tem ta- 
jemnem przejściem i niebawem pó- 
tok rozdzielał mnie tylko od tance- 
rek. Ale to wcałe nie były moje ku- 
zynki. Postacie ich wydały mi się na- 
wet bardzo pospolitemi i zupełnie za- 
stosowanemi do ich stanu. 

Zawstydzony moją pomyłką, wole- 
nym krokiem wróciłem na taras. 
Wtedy znówu.spojrzałem i znowu 
jak najwyraźniej poznałem moje ku- 
zynki.  Zdało mi się, że one także 
mnie poznały, gdyż. wybiuchnęły gło- 
śnym śmiechem i uciekły do namlo* 
tów. 

_Byłem oburzony. „Przebóg! — rze- 
kłem sam do siebie — możesz to być, 
aby dwa tak miłe i rozkoszne. stwo- 
rzenia były złośliwymi duchami, na- 
wykłymi drwić ze śmiertelnych, przy- 
bierając kształty wszelkiego rodzaju, 
albo czarownicami, lub też, co było- 
by najstraszliwsze, upiorami, którym 
niebo dozwoliło ożywiać ohydne tru- 
py wisielców z doliny: Los - Herma- 
nos? Wprawdzie sądziłem, że zdo- 
łam sobie te rzeczy zwykłym sposo- 
bem wytłomaczyć, ale teraz sam już 
nie wiem, czemu mam wierzyć. i 

Zagłębiony w podobnych rozmy- 
ślaniach, wróciłem do biblioteki, 
gdzie znalazłem na stole wielką księ- 
gẹ, pisaną gockiemi literami, pod ty- 
tułem: Ciekawe opowiadania Hape- 
liusa. Księga była rozłożona i stron- 
nica jakby naumyśnie zagięta na po: 
czątku rozdziału, w którym wyczy- 
tałem co następuje: 


Historia Tybalda de la Jaquiera 


Żył raz w pewnym mieście fran- 
cuskim, położonym nad brzegami Ro- 
danu i zwanem Lyón, bogaty kupiec, 


'nazwiskiem' Jakób de la Jocquiere. 
'Jakób. wtedy przybrał to drugie na- 


zwisko, gdy porzucił handel i obrany 
został pierwszym radcą, której to go- 
dności Lyończycy udzielają tylko lu- 
dziom majętnym 1 nieposzlakowanej 
uczciwości. Takim był w istocie zac- 
ny radca de la Jacquiere, Miłosierny 
dla ubogich i dobroczynny dla mni- 
chów i księży, którzy są prawdziwy- 
mi ubogimi przed Panem. 

, Ale zupełnie był odmienny od oj- 
ca, jedyny syn: radcy, pan Tybald de 
ła Jacquiere;: towarzysz w: muszkie- 
terach' królewskich: Szałaput, zawa- 
diaka, napastnik dziewcząt, kostera, 
nieprzyjaciel szyb i latarń, pijak 1 


przeklinacz za dziesięciu majtków. 
Często w nocy zdarzało mu się za- 
trzymywać na ulicy spokojnych mie- 
szczan, aby zamienić z nimi swój sta- 
ry płaszcza lub zużyty. kapelusz na 
nową odzież. Niebawem pan Tybald 
napełnił odgłosem swoich sprawek 
Paryż, Blois, Fontaine - belle - eau i 
inne rezydencje królewskie. Wkrót- 
ce wreszcie doszły -one do uszu na- 
szego Najjaśniejszego Pana, świętej 
pamięci Franciszka I. _ Zniecierpli- 
wiony wybrykami zuchwałego: żoł- 
daka, wysłał go do Lyonu na pókutę 
do domu ojca, zacnego radcy de la 
Jacquiere, który naówczas mieszkał 
przy placu Belle-cour przy wylocie 
ulicy St. Ramond. Ye? 


(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 
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K ron ika Dookoła zmian w Teatrze Polskim 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Cywartek, godz, 10 rano, Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 759 mm. Temperatura po- 
wietrza w ub. dobie najwyższa +8 st. C- 
najniższa -|-3 st, C. 

Stan wody w Warcie wynosi +147 em 
Temperatura wody wynosi -+26 st. C. 

schód słońca w dniu 4 bm. o godz, 6,17, 
zachód o godz. 17,18. Wschód księżyca o & 
7,03, zachód o godz, 20,52. i 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul. Nowa: apt. Zielona. ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona, St Rynek 
87; apt. przy Grobli, W Garbary 41. 

— Jeżyce: Apt pod Gwiazdą. ul. Kra 
szewskiego 12. Łazarz: Apt, św. Łazarza, 
ul. Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną. Gór 
na Wilda 61. Dębiec: Apt przy ul Dębiń 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 


„skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 


19. Starołęka: Apt. miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto- 
wa — 0, Informacja tel. — 09. 


Telefon 20-33 — Jan Alejnik —. Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. s 


A cym mówią w Poznaniu. 


Pamiętacie Państwo ową Ewę, rzeźbę 
E. Witłyga, ofiarowana miastu przez ar- 


rse, i w Parku Wilsona? i 
Ga 


Ostatnie jej miejsce zamieszkania — 
to Palmiarnia. Dziś i z tamtąd ją za- 
brano. Ustąpiła miejsca wiecie komu? 
— Popiersiu Hoovera. Ewa powędro- 
wala do lamusa. 


» 


+ 
W Palmiarni w Parku Wilsona no- 
piersie swoje zobaczy b. prez. St. Zjed. 
Ameryki Północnej, republikanin, Hoo- 
der, który, jak wiadomo, odwiedzi nie- 
bawem nasze miasto. 


s 72 

Musimy być bogaci w rzeźby i pomni- 

ki, skoro na każdą okoliczność zmienia 

się w miejscach reprezentacyjnych garni- 
tury rzeźb. dg A 


Nie jedno miasto w Polsce winno za- 
sdrościć Poznaniowi, a i nie jeden oby- 
pri mie zauważył tego ambarasu boga- 


Z miasta 


— „Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
Oddział w Poznaniu przypomina osobom ©- 
trzymującym z Funduszu Ubezpieczenia od 
Wypadków, Funduszu Ubezpieczenia Górni- 
czego dodatki na dzieci do renty własnej — 
o obowiązku nadesłania w pierwszej poło- 
wie marca poświadczenia życia dzieci, 

— Z Pałacu Przypomina- 
my w ostatniej chwili o Wieczorze Autor- 
skim, — Młodej Prozy Warszowskiej — Je- 
rzego Andrzejewskiego, Tad, Brezy, Stefana 
Otwinowskigo, Stanisława Piętaka, który 
dziś w czwartek, o g. 20. odbędzie się w sali 
kolumnowej Pałacu Działyńskich. 

— Pokaz dań rybnych. W ramach odby- 
wającego się od 20 lutego do 20 marca br. 
Miesiąca Propagandy Spożycia Ryb, urzą- 
dzanego przez Wielkopolskie i Pomorskie 
Towarzystwo Rybackie i Związek Pań Do- 
mu pod egidą Związku Obrony Przemysłu 
Polskiego w Poznaniu zostanie urządzony 
pokaz wyborowych dań rybnych przez Zw. 
Pań Damu. Pokaz ten odbędzie shię w pią- 
tek, dnia 4 bm. o godz, 17 w lokalach Związ 
ku Pań Domu. ulica 27 Grudnia 19. 

— Socjalogiczna teoria uczuć społecznych. 
Na powyższy temat zostanie wygłoszona cie 
kawa i aktualna prelekcja w czwartek, o g. 
20-tej w Klubie „Roma” — ul. POR 10a. 
pies prof. dr Szczurkiewicza, stęp bez- 
płatny 

— Poznaj Poznań! Związek Popierania 
Turystyki organizuje w niedzielę dwie dal- 
sze wycieczki z cyklu „Poznaj Poznań”, — 
Trzynasta wycieczka zwiedzi zbiory etnogra 
ficzne j zapozna się z malarstwem polskim 
iobcym w Muzeum Wielkopolskim. Zbiór* 
ka o godz. 10,30 przed Bazarem, Czternasta 
wycieczka uda się do kościoła św.. Wojcie- 

La gdzie w podziemiach złożano zwłoki 
Wielkopolan, z których nazwiskami łączą 
się tytuły oficerów napoleońskich, Samosie- 
zy i autorstwa naszej 


zała się następująca informacja. 


miasta Poznania uchwalił powierzyć| jedynie kompetentna do powierzenia 
krecie Teatru Połskiego w Pozna- Bręskcji teatru w te lub inne ręce, 
rozpa 


dyrektorowi Teatru Miejskiego w Byd| kandydatur na dyrektora. 
goszczy p. Stomie. 


rych wybrano kandydaturę p. Sto-| wypowiada tylko swoją opinię o pro- 
my“ ponowanych przez Spółkę zmianach 


sła. Przede wszystkim zauważyć na- 
leży, że Teatr Polski w Poznaniu nie| Stomie nie jest zatem dotychczas prze 


jest sceną miejską, jak Teatr W. np.! sądzona. 


nym „Die Methode ist schlecht, Herr| Jóźwiakowi, mające go moralnie po- 
Präses“ (Metoda ta jest zła, panie pre| mniejszyć w oczach ogółu i akcji je- 
zesie'*) tutejszy „Posener Tageblatt"'| go nadać znamiona motywów przy- 
występuje z szeregiem wywodów, ma| ziemnych i egoistycznych. 

jących zdyskredytować w oczach 


społeczeństwa polskiego osobę preze- | A 
sa St. Jóźwiaka. jącej placówkę pracy polskiego ro 


Jóźwiak jest przedmiotem zażartej 
nagonki 
browarów, które w uruchomieniu 
przez związek restauratorów Browa- 
ru Związkowego, widzą podważenie 
swej supremacji w Wielkopolsce i na| znaniu wypłaciła na świadczenia cho 
Pomorzu. Stąd też najróżnorodniej- robowe w roku 1937 łącznie sumę 


państwowej. zwiedzą jeszcze „kręgu Nowicki. Uczczono pamię 
cmentarz ów, Wojciecha i dawny kościół | kolegów placówki w kadencji, a w szczegól- 


Główna (świetlica ZPOK, Główna 31) godz. |leckiego, Po złożeniu sprawozdania przez 

18, pokaz racjonalnego 
x prezesa 

nie plenarne: ZZ organizacyjne. Refe- |gera Kazimierza. Na dalszych członków za- 

rat p. mgr Z, 

granice i obronność Polski” (z filmu), 

Z życia organizacyj 


najmilszych imprez tegorocznego karnawa- |Polski oraz o pracach Zarządu Głównego. 
łu zaliczyć wypada ostatni bal maskowy Ko z 


ła Śpiewacze 
był w salach 


zaszczycił swą obecności bitnych 
działaczy Z Z P. oraz zasłużonych człoa: |mienionych jak 1 do premiera Składkow- 
dg a | poi 

some Krzyk ma ce- [Oświata robotnicza 


stał polonez z udziałem nagrodzonych pię- | Kasprowi dl jat 
knych maseczek i kostiumów. > pea 0 ke LA 


we Francji, W dużej sali Królowej Jadwi- | pularna Handel 


pieśni narodowej i! po czyzn 


Piątek, dnia 4 marca I958 r. 


W jednym z pism łódzkich uka-,a własnością prywatnej spółki p. n. 
„Teatr Polski w Ogrodzie Potockie- 


„Jak się dowiadujemy magistrat| go”. Rada Nadzorcza tej instytucji, 


na rok 1938-39 dotychczasowemu trywała dotychczas żadnych 


Magistrat m. Poznania, udzielają 
Kandydatur wpłynęło kilka, z któj cy Teatrowi rok rocznie subwencji, 


Wiadomość ta jest zgruntu nieści-| w kierownictwie Teatru. 
Sprawa powierzenia dyrekcji dyr. 


IU AY 
0:4 

3.938.196. Zasiłki pieniężne wynosiły 
553.069 zł w tym na zasiłki chorobo- 
we poszło 377.300, na domowe i szpi- 
talne 44.349, dla położnie 36.284, dla 
karmiących matek 27.831, pogrzebo- 
we 67.305 zł. 

Na pomoc leczniczą wyd. 3.385.127 
w tym na opiekę lekarską 1.293.561, 
na środki lecznicze i pomocnicze 
567.110, na szpitale i zakłady leczni- 
cze 1.262.682, na leczenie w bratnich 
ubezpieczalniach 39.259, na profilak- 
tykę 222.515 zł. 


—— — 


TO OSTATNI WYRAZ 
NOWOCZESNEJ KOSMETYKI. 
ZAPEWNIAJĄ PIĘKNO: 
MŁODOŚĆ , POWODZENIE 
PARF. d ORIENT 
S.A. WARSZAWA 


Konfederacia pioooarska ryje i osncza 


W sążnistym artykule, zatytułowa | sze procesy wytaczane osobiście prez. 


Podczas gdy udział prasy niemiec 
kiej w zwalczaniu polskiego pioniera 
jest dla każdego dostatecznie zrozu- 
miały, zdziwieniem i najwyższym nie 
smakiem potraktować należy udział 
w nagonce tej pism wychodzących w 
języku polskim. Na tle rzekomego 
oddania przedstawicielstwa „Browa- 
ru Związkowego* w Grudziądzu nie- 
jakiemu Tygierowi, żydowskiemu wła| Zmiana wystawy w „Salonie 35" 
ścicielowi firmy „Ursus“, miejscowe 1 marca br. zamknięto w Salonie 

. se $ e . Z : 
niepoważnych oskarżeń pod adre- my, należących do Grupy za b 
sem kierownictwa „Browaru Związ- niedziełę Ania OBO Boch, 1% Wp 
kowego". é łudnie nastąpi otwarcie wystawy 

Jako. dowód powierzania Zastąp: dzieł Aleksandra Kotsisa, malarza 
stwa, co zostało zdementowane kate- krakowskiego z 19-tego wieku. Obra 
gorycznie, przytoczono fakt, że 250 od malo pigg hia A = Sepo kę g 
litrów piwa nabytego przez Tygiera, nie oł dj o wiernie” DO 
dostarczone zostały we flaszkach Z| wśród dzieł innych malarzy tego 
oryginalna... etykietą. W niepotrzeb| samego okresu, takich jak Gierym- 
nej gorliwości zwalczania żyda, któ- cy, Podkowiński, Głowacki, Lipiń- 
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Dziś, w czwartek, dnia 3 marca 
dawno oczekiwana Premiera 


Najnowszy | najpiękniejszy wielki film 
wiedeński realizacji CARMINE GALLONE 


Gwiazda Riwieny 


. W rolach głównych: 
ERNA SACK 
najznakomitsza pieśniarka Europy 
Friedi Czepa - Kari Schónbóck 
Paul Kemp = Jane Tilden 


Cudowne zakątki Europy! Najpiękniejsze 
koblety Wiednia! _ Prześliczne piosenk! I 


„Słońce dia Wszystkich ! 
Wszyscy de „Słońca* 


Wielkopostne wykłady dla 
inteligencji 


Archidiecezjalny Instytut Akcji Katol. 
realizuje tegoroczne hasło A. K, „Katolickie 
zasady społeczne podstawą socjalnej przebu 
dowy świata* organizuje w okresie Wiel- 
kiego Postu cykl odczytów na temat Kat% 
lickiej myśli społecznej”. 

Odczyty te wygłaszać będą wybitni fa- 
chowcy i znawcy przedmiotu jak: ks. prał. 
dr, żychliński (filozoficzne i teologiczne za- 
łożenia katolickiej myśli społecznej) ks. dr. 
Kozłowski (Współczesne próby rozwiązania 
kwestii społecznej), red. H. Class z Warsza- 
wy (Akcja komunistyczna w Polsce i drogi 
przeciwdziałania jej), prof. Taylor (Obowiąz 
ki stanu), dr Niesiołowski (Wychowanie spo- 
łeczne i jego metody), mec, Dziembowski 
(Kerporacjonizm — chrześcijański ustrój 
społeczny), ks, rektor Kowalski (Kwestia ży- 
dowska w świetle poglądów św, Tomasza), 
dr K. Morawski (Wpływ tajnych organiza- 
cji na kształtowanie się stosunków społecz- 
nych i kulturalnych w Polsce). 

Wykłady odbywać się będą w każdy po- 
niedziałek i czwartek od 7 marca do 7 kwie- 
tnia br. w Coll. Minus, sala 17 o godz, 20. 


Strajk kobiet folwarcznych 


W maj. Sędziny koło Dusznik wy- 
buchł wczoraj w południe wśród ko- 
biet folwarcznych strajk. Powodem 
strajku jest nieodpowiednie i gru- 
biańskie zachowanie się włodarza 
majętności wobec kobiet. Strajkują- 
ce zwróciły się z prośbą do Z. Z. P. © 
interwencję. 


botnika. i zrzeszonego drobnego 


Od szeregu miesięcy prezes St. przedsiębiorcy. 


konfederacji niemieckich Śwladczenia na wypadek choroby 
w Poznaniu w roku 1937. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Po- 


POZNAŃ, UL. DĄBROWSKIEGO 38. 
Telefon 85-56. 


Dalszy ciąg TRĘDOWATEJ 


Ordynat Michorowski 


é zmarłych 


Jeżyce — — Jeżyce 


kiego, dalej śp. gen. Dowbora Muśnickiego i 
> Z Z. P, 0. K; Piątek, dnia 4 bm, Koło | weterana z s r śp. por. Aleksandra Cie- 


Koło Staro- |członków zarządu uchwalono absolutorium. 
tarołęka 90), zebra- | Na wybrano ponownie kol. Sprin- 


wybrano: pp. por, Alankiewicza, Do- 
latę, Szellera, Szypulskiego, Nowaka, por. 
Rymorza, Dostatniego, Następnie przewod- 
n A Ha waznych eż azja na te- 
mat 086! ustaw tj. udowodnienia czyn- 
— Tow. Śpiewacze im. Moniuszki. Do|nego udziału w walkach o Niepodległość 


'arpechowski 


Nowość dla smakoszów 
Niedrogie i łatwe do przyrządzenia po- 
trawy mogą być bardzo smaczne o czym 
świadczy następujący przepis na kluseczki: 
błyskawiczne, które smakiem przypominają 
najlepsze pulpeciki z mięsa: í 
Dodatki na 4 talerze zupyz 
1 jajko, 1 mała cebulka, pietruszka, 1 łyź 
ka masła, szczypta pieprzu, pół kostki bu- 
lionowej KNORR, 3— łyżki stołowe płat- 
ków owsianych KNORR. (2 kostki buliono- 
we KNORR rozpuścić w 3/4 ktr, wody i w 
tym gotować kluseczki). 
_ Drobno pokrojoną cebulę i pietruszkę du- 
w piątek, © z. 19 w szkole powsz, nr. 32 pry sera "dod ików (pł łatki pokr =, 
, l „ nr. 3% ać resz oda i 
— Stow, Weteranów b, Armii Polskiej |przy ulicy R ore Pe pak pad po i wymieszać wszystko i HB ny Borze i 
ozny a małe kluseczki dodać d ącego 8 
Sak o ea roczne kg zebranie placów- kx owe Zw m o Morska 1 lionu, W kilku aa AAE a aea 
— , a. Po — kraina seczki na wi 
Zagaił ana wła net. ' prze- erzchu, co oznacza, że już mą 


Na zakończenie zebrani wznieśli okrzyk na 
im. Moniuszki, który się od- | cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 1 
Iwederu w ub. s Bal |N 


— Wykłady dla działkowców, Wykład 
północy wyprowadzony zo- popularno na filii Uniw. Powsz. hota imid 


Btr. 10 


Siledztwo 


FAA Poznań, 3. 3. 
Śledztwo w sprawie strasznego 
morderstwa w Luboniy bliża się ku 
końcowi, W najbliższych dniach zo- 
stanie sporządzony alkt oskarżenia, 
tak, że można się spodziewać, że No- 
wak stanie przed sądem jeszcze w 
bież, miesiącu. 

Jak z zeznań Nowaka wynika brał 
on udział w. Wojnie Światowej w ar- 
mii niemieckiej i dostał się do nie- 
woli rosyjskiej. Następnie przeszedł 
do korpusu gen. Dowbora. Po przej- 
ściu całej kampanii bolszewickiej No 
wak przez pewien czas przebywał 
w jednym z pułków w Zambrowie. 
Po opuszczeniu wojska udał się na 
Śląsk, zie brał czynny udział w 
powstaniu śląskim. Tak w wojsku, 
jak i podczas powstania Nowak nie 
cieszył się dobrą opinią, wskutek 
swego awanturniczego usposobienia. 

Po powstaniu śląskim udał się do 
Małopolski Wschodniej, gdzie osiadł 
w Brodach. Wiadomości o pobycie je 
go na emigracji we Francji są nie- 
prawdziwe. Przebywając do r. 1936 w 
Brodach Nowak tam się ożenił. O- 
becnie z żoną swoją nie żyje. Prze- 
bywa ona w jednej z wiosek w pow. 
śremskim. Podczas swego pobytu w 
Brodach Nowak rozwijał ożywioną 
działalność w związkach klasowych. 
W związku ze swoją działalnością No 
wak miał ostry zatarg z tamtejszym 
starostą Kaczkowskim, i w wyniku 
tego zatargu czynnie znieważył sta- 
wostę. Za czyn ten odpowiadał przed 
sadem i został skazany na jeden rok 
więzienia. Wyrok się jeszcze nie u- 
prawomocnił, gdyż znajduje się w ka- 
sacji. 

Z zeznań Nowaka można wywnio- 
Skować, że jest to maniak, który bez 
należytego przygotowania chce za- 
bierać głos w sprawach zasadni- 
czych. ; 

W każdym razie należy jednak 
przypuszczać, że morderstwa doko- 
nał sam. ' 

Pobudki zbrodniczego działania 
Nowaka, jak wydaje się wskazywać 
śledztwo, nie leżą poza nim. Nowak 
jest naturą anarchiczną, i to z dra- 
delea wybitnie patologiczne skłon- 
ności. 


Sprowadzenie tła zbrodni do ta- 
jemniczej roli roboty komunistycznej 
jest zgoła przedwczesne. Śledztwo 


niewątpliwie ustali po drobiazgowym | rzędnicy obezwładnili zamachowca. We- 
badaniu prok. Pasikowskiego czy|zwano policję, która aresztowała Nawro- 
środowisko zbrodni leży w chorej|ckiego. 


jednostce, czy też ma swe siedlisko|szef Prokuratury Sądu Okręgowego dr. 
poza nią. To drugie jest dziś już pra-|Lipsz i szef Prokuratury .przy Sądzie 
wie wykluczone. 

W każdym razie dla władz 'pro- 


496) 

„Włodzimierz Raczyński znajduje 
się. bezwątpienia w Petersburgu. Trze 
ba porzeszukać całe miasto, jednego 
zakątka nie należy pomijać, a gdy 
go znajdziecie, to... 

Tu zawahał się car na chwilę, 
potem zaś dodał ż zimną krwią: 

— To wrzucicie go do więzienia 
w .petropawłowskiej twierdzy. a nad- 
to wyznaczysz mu celę, do której prze 
dostaje się woda Newy. 

Daniszew  zbladł. 

Do jakich to posług musiał się od- 
dawać. 

Tu o wiele gorzej nawet, jak na 
Sybirze. ; 

— Rozkaż waszej cesarskiej mo- 
ści będzie wykonany — odrzekł 
czy.wasza cesarska mość ma jeszcze 
jakie rozkazy? . 


-<u Zitą oszustką, która była tak u-| urząd w ręce 


przejmą i zastępowała ksio>niczkę W wierzyŁ « A 


Groly Oybiski 


Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych I panowania Aleksandra M. 


Piątek, dnia 4 marca 1938 r. 


przeciwko W. Nowakowi 
"na ukończeniu | 


wadzących dochodzenia pewne jest 
to, że Nowak ani notowanym komu- 
nistą n'è był, ani nawet podejrza- 
nym 0 udział w tym ruchu. Jak rów- 
nież ustalono, że Nowak nie miał żad 
nych wspólników zbrodni. 
Aresztowani w pierwszej fazie 
śledztwa komuniści w Lubóniu i oko- 
licy zostali po. przesłuchaniu wy- 
puszczeni na wolność. ` n 
Odnośnie. aresztowanego Sobcza- 


ka stwierdziliśmy, że należał on do 
Związku Zawodowego Robotników 
Przemysłu Spożywczego oddział w 
Luboniu (P. P. S$). Jak wiadomo od- 
dział ten został w maju 1937 r. za- 
wieszony przez władze administra- 
cyjne, w następstwie czego sąd okrę- 
gowy w Poznaniu rozwiązał luboń- 
ski oddział zwiazku, gdyż dopatrzył 
się 4 jego działalności akcji wywro- 
towej. 


Krwawa bójka na ul, 27 Grudnia 


Dziś w nocy koło kawiarni „Me- 
tropol* na ul. 27 Grudnia trzech. osob 
ników napadło -na- 52-letniego dżo- 
keja, Ignacego Stopka. Wywiązała 
się krwawa bójka.  Poturbowany 
przez awanturników Stopek, stra- 
ciwszy przytomność, przewrócił się | 
legł w błocie. 

Zaalarmowany krzykiem bijących 
się posterunkowy pobiegł, by zlikwi- 


dować zajście. W chwilę potem wu- 
dało mu się przychwycić jednego-z-na 
pastników, Dwóch pozostałych zbie- 
gło w nieznanym kierunku. 

Zaweżwano pogot. rat. (66-66). Le- 
karz stwierdził u pobitego ranę szar- 
paną lewego łuku brwiowego i czóła. 

Chorego przewieziono do szpitala 
miejskiego: 7 
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Komunikaty 

— Pokaz książki ej. Ognisko 
Poznańskie Polskiej YMCA zorganizowało 
w swym lokalu w Poznaniu, Plac Nowo- 
miejski.7, pokaz książki współczesnej, do 
którego książek. dostarczyła księgarnia Ge- 
betknera i Wolffa w Poznaniu, ul. 27 Grud- 
nia 10. Doborowy zbiór wydawnictw krajo- 
wych i zagranicznych wzbudza duże zainte- 
resowanie wśród zwiedzających. tak, że 0g- 
nisko Poznańskie Polskiej YMCA postano- 
kia czas trwania pokazu przedłużyć do 5. 


. m, 
Kronika po icylna 


— Amatorzy masła. Patrol policyjny w 
dniu 2 bm. o godz. 6,45 przytrzymał na ul 
Dąhrowskiego rowerzystów Tomaszewskie= 
go Bolesława, robotnika (ul. Łazienna 2) 
i Butkusa Józefa, robotnika (Rynek Śróde- 
cki 16) znanych przestępców, którzy mieli 
przy sobie w workach 310 kawałków masła 
po óćmierć kg., oraz 2 większe kawały n== 
sła. Złodzieje okradli jedną z mleczarń. 


Komunikatv teatralne 


— Teatr Wielki, Dziś „Tysiąc i jedna 
noc”. Niedzielne przedstawienie „Trubadu- 
ra”, które odbędzie się dla uczczenia 25-le- 
cia pracy artystycznej i reżysera Marii Ja- 
nowskiej-Kopczyńskiej wywołało żywe zain- 
teresowanie nie tylko u przyjaciół Jubilatki, 
ale również wśród szerokich rzeszy melo- 
manów teatralnych. 1 

— Teatr Polski, Dziś we czwartek „Nie- 
spodzianka” po cenach popularnych od 10 
gr do 2 zł. W piątek premiera komedii WŁ 
Fodora „Tajemnicą lekarstwa”, 


Po strzałach w Kuratorium 


Wczoraj przed południem — koło go- 
dziny ii-tej w gmachu Kuratorium Szk. 
przy ulicy Składowej w Poznaniu, miał 
miejsce wypadek, który wzbudził w opi- 
nii całego miejscowego społeczeństwa po- 
nurą sensację. 

28-letni nauczyciel, Leon Nawrocki, 
oddał pięć strzałów rewolwerowych w 
stronę radcy Mariana Mikietyńskiego 
kierownika personalnego Kuratorium. 

Do gabinetu p. Mikietyńskiego prowa- 
dzą drzwi wprost z korytarza na I pię- 
trze. Biurko, przy którym urzęduje na- 
czelnik personalny Kuratorium. stoi na- 
paein wejścia przy dużym. balkonowym 
oknie. , 

Gdy Nawrocki bez zameldowania znie 
nacka wszedł do gabinetu, p. Mikietyński 
zaskoczony niespodziewaną wizytą pod- 
niósł się z za biurka, W tej samej chwi- 
li Nawrocki wyciągnąwszy z kieszeni re- 
wolwer oddał serię strzałów, które na 
szczęście nie tczyniły krzywdy napadnię- 
temu. Jedna z kul utkwiła w ścianie 
tuż za głową p. Mikietyńskiego, druga — 
w futrynie okna, trzy następne wybiły 
szybę okienną. ! 

Zaalarmowani hukiem wystrzałów u- 


Na miejsce zamachu „przybył 


Apelacyjnym Steinmann. 
Leon Nawrocki od marca r. 1934 był 


— Nie, mój kochany, jak długo 
będziesz mógł. tak. długo stój na swem 
stanowisku. Zawsze. lepiej jest jeżeli 


czyli 


TAJEMNICE 
ZAMKU. - 
CARSKIEGO.. 


podróży, trzeba zrobić krótki proces. 

Podpiszę wyrok śmierci i należy w 
cichości przeprowadbić egzekucję, 

— Najjaśniejszy panie — rzekł 

Daniszew — proszę mi wybaczyć, że 
śmiem wtrącać swoje uwagi, lecz mo- 
że lepiejby było postawić ją przed 
sądem. . 
"> — Więc dobrze — rzekł AJeksań- 
der III. — odstępuję od kary śmierci, 
z procesem byłoby zanadto wiele kó- 
rowodów, lecz wyślesz ją administra- 
cyjnym sposobem na Sybir. 

A teraz idź już i spełnij punktual- 
nie moje rozkazy. 

Nieszczęśliwy Daniszew powrócił 
okropnie przygnębiony do domu i o- 
powiedział swej żonie, co właśnie u 
słuszał z ust cara. 

— Nie wytrzymam długo na tem 
stanowisku . rzekł — oddam swój 
tego, który mi go -po- 


nauczycielem w obwodzie leszczyńskim, 
potem w: nowotomyskim. Dnia 1 wrze- 
śnia 1937 r. objął stanowisko nauczycie- 
la szkoły powszechnej w Żninie. 

W ciągu tych kilku lat pracy Nawro- 
cki miał niezliczoną ilość przykrych zajść 
ze swymi przełożonymi i kolegami. Po- 
wodem zajść była choroba nerwowa, któ 
rej ulegał Nawrocki. W ostatn. czasach 
przyjęły one nawet formę pewnego rodza 
ju manii prześladowczej, Nawrockiemu 
zdawało się, że wszyscy, z którymi styka 


się i współpracuje rozmyślnie działają 
na jego szkodę i starają mu się doku- 
czać. 

Często też. interweniował w Kurato= 
rium, mając do władz skrytą urazę za 
zbyt opieszale — jak uważał — prowa- 
dzenie dochodzeń i likwidowanie jego za- 
targów. 

Ostatnio władze szkolne na skutek po 
stępowania Nawrockiego zmuszone były 
zwolnić go z posady nauczyciela w Żni- 


„Który kurs da więcej“ 
Dnia 1 bm. został zakończony 


9 kurs komendantów op! domów (blo 


ków). Do egaminu stanęło 36 osób. 
Na zakończenie kursu przemawiał 


kierownik p. instr. Vorbrich dzięku- 


jąc absolwentom za zrozumienie in- 
tencji LOPP, dyscyplinę, regularne 
uczęszczanie i -dodatne wyniki pracy 
oraz nawołując słuchaczy do dalsze- 
go kontynuowania pracy w kołach 
dzielnicowych LOPP. 

W odpowiedzi przemówiła gospo- 
dyni kursu p. Wizówna HalHna, dzię- 
kując Lidze Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej w imieniu kursu za 
włożoną pracę dokoła przeszkolenia 
społeczeństwa i przygotowania samo- 
obrony ludności cywilnej, podkreśla- 
jąc, że słuchacze w krótkim czasie 


trwania kursu zżyli się i stworzyli 
ścementowany zespół, który jest go- 
tów do dalszej pracy. 

Na apel kierownika kursu, słuchacze 
złożyli na samolot zł 26.60. kontynumiac 
Łańcuch składek, zapoczątkowany nrzez 
kurs nr. 6. i wzywając absolwentów dal- 
szych kursów do zbiórki na ten cel. 

Na ten sam cel złożył kurs nr. 10 w 
dniu 2.bm, zł.24,50. 


Kto podpisał układ zbiorowy 
z zarządem miejskim ? 


W uzupełnienii naszego artykułu 
o układzie zbiorowym rerulujacym 
warunki pracy i płacy pracowników 
m. Poznania stwierdzamy, że układ 
ten podpisał także Związek Pracow= 
ników Miejskich i Zakładów Uży” 
teczności Publicznej Z. Z. P. 


na' tak ważnym urzędzie . pozostaje 
człowiek łagodny i uczciwy jak ty, 
anńfżeli jakie krwiożercze zwierzę, ja- 
klem był Aszynom albo Kardow, któ- 
ry jeszcze bardziej powiększał niedo- 
lę nieszczęśliwych. 

Daniszew udał się zaraz do pała- 
cu wielkiego. księcia, aby aresztować 
Verę, lecz zastał już gniazdo próżne, 
gdyż Włódzimierz i Vera znikli bez 
śladu. . ATA 

Gdy o tem dowiedział się Aleksan- 
der III. kazał natychmiast obsadzić 
wszystkie dworce kolejowe i otoczyć 
wej miasto pierścieniem  policjan* 

w. 

'— Nie mogli jeszcze opuścić Pe- 
tersburga — rzekł — chodzi tylko o 
parę godzin. Przetniemy im drogę i 
Sami wpadną nam w ramiona. 

Włodzimierz i Vera przebywali 
tymczasem okropne ' chwile. W prze- 
braniu włoskich muzykantów szczę- 
sliwie wydostali się z pałacu wielkie- 
go księcia. Włodzimierz dowiedział 
sę, że około północy jedzie póciąg do 
Niemiec i postanowił użyć tego po- 
ciągu. Mieli zamiar. przez Wiedeń po- 
jechać do. Włoch, a. stamtąd do Ame- 


ryki. pa Ci ot 
„„..Szezęśliwie dostali się na dworzec, 


gdzie z przerażeniem dowiedzieli się, 
że wszystkie pociągi na tej linii są 
na dziś wstrzymane. 

— Cesarski pociąg odjechał — od+ 
powiedziaho mu — i dlatego musiano 
inne powstrzymać. i 

Włodzimierz uważał to za zły 
znak. 

— Będziemy musieli czekać do 
rana — rzekła Vera — a przez to stra 
cimy dużo czasu. 

„Gdzie spędzimy resztę nocy? 

Włodzimierz chciał zaprowadzić 
ją do hotelu, aby tam do-jutra wypo- 
częła i nabrała sił do trudów podró- 
ży, którą jutro mieli rozpocząć. 

Lecz księżniczka nie chciała o tem 
słuszeć, wolała czekać w poczekalni. 
Włodzimierz zgodził się w końcu na 
to i zaprowadził ją ` do poczekalni, 
gdzie kazał podać herbatę. 

Pokrzepiwszy się ciepłym napo- 
jem, księżniczka oparła głowę o ław- 
kę i usnęła. Lecz Włodzimierz czu- 
wal Począł rozmyślać nad swym kro- 
kiem. Uprowadza księżniczkę, czy po- 
dobny czyń nie musi narobić w świe 
cie hałasu. 

Wystarczy tylko skinienie cara, a- 
by cała zgraja szpiegów rozbiegła się 
po świecie, aby go ścigać po całej kuli 
ziemskiej. 


(CLAG DALSZY NASTĄPR 


NP, asn 


Nr. 51 


Piątek, dnia 4 


marca 1938 r. 


str. 11 


n—=n—n o 


Maniiętacyjny pogrzeb. p. s. proboszcza SINE 


Wielotysieczne tłumy złożyły hołd męczennikowi Kościoła 


Foto - Alejnik. 


Kondukt żałobny w drodze na cmentarz. 


Jak już donosiliśmy przez cały dzień 
wczorajszy wierni tłumnie gromadzili się 
w sali Domu Gminnego, gdzie na po- 
dium w trumnie spoczywał śp. ks. prob. 
Streich. Honorową wartę przy zwłokach 
pełnili kolejarze i powstańcy. Przez ca- 
ły czas członkowie Stow. Ministrantów, 
które to Stowarzyszenie założył śp. ks. 
Streich, odmawiali na głos modlitwy. Wo 
bec tego, że napływ wiernych stale się 
powiększał, Komitet postanowił udostęp- 
nić wstęp na salę przez całą noc. Według 
dotychczasowych obliczeń przed trumną 
zamordowanego kapłana przedefilowało 
przeszło 10 tysięcy osób. 

Wczoraj popołudniu o godz. 15,15 
przybył do Lubonia J. E. Ks. Kardynał 
Prymas Hlond i udał się do Domu Gmin- 


TELEGRAMY 


nego, gdzie odmówił modlitwy przy zwło- 
kach śp. ks. prob. Streicha, 

Dziś od wczesnego ranka zaroiły się dro- 
gi prowadzące do Lubonia tłumami wier- 
nych, którzy spieszyli, by oddać ostatnią 
posługę śp. ks. prob. Stanisławowi Strei- 
chowi. Ruch na szosach wzmagał się z każ- 
dą chwilą, by krótko przed godz. 9 osiągnąć 
kulminacyjny punkt. Na wszystkich domach 
w Luboniu wywieszono na znak żałoby flagi 
narodowe opuszczone do połowy masztów. 
Na ulicach porządek utrzymują liczne od- 
działy policji z Poznania, Zw. Strzelecki, 
Sokół, KPW. i Straż Pożarna. Porządek też 
panuje wzorowy. Publiczność z całą lojalno- 
ścią zastosowuje się do wskazówek policji. 


Foto - Alejnik. 


Zwłoki ś. p. ks. proboszcza Streicha na katafalku w Iubońskim Domu Gminnym, 


liczne organizacje, stowarzyszenia itd Do 
wnętrza Domu weszli J. E. biskup Dymek, 
wicewoj. Łepkowski, gen. Knoll - Kownacki, 
star. pow. Klotz, insp. P.:P. Sawicki, ks, 
Wilkans, ks. prałat Taczak, nacz. Motyliń- 
ski i wicestarosta Rakowski. Krótko przed 
godz. 10 przybyła samochodem z Poznania 
wraz ze swym synem Czesławem matka śp. 
ks. Streicha. 

Punktualnie o godz. 10 przy dźwiękach 
Hejnału Mariackiego, który wykonała or- 
kiestra wojskowa, wyniesiono trumnę ze 
zwłokami i umieszcz. ją na karawanie. Na 
trumnie, którą nieśli Sokoli w asyście stra- 
ży honorowej KPW, leżał wieniec od matki 
oraz biret i fioletowa stuła. 


Po złożeniu trumny na karawanie zaprzę 
żonym w 4 konie, rozpoczęła się przed zwło 
kami defilada organizacyj. Na czele defilu- 
jących szła orkiestra wojskowa, za nią mło- 
dzież szkolna, następnie orkiestra „Bard” 
z Lubonia, liczne poczty sztandarowe, od- 
działy Powstańców, bractw kościeinych, So 
kołów, Zw, Młodz. Prac., Zw. Strzeleckie- 
go, Kółka rolnicze i cały szereg innych or- 
ganizacyj. Po defiladzie przy dźwiękach 
marsza żałobnego ruszył kondukt, prowa- 
dzony przez ks. Schmidta, wuja zamordowa 
nego. Kondukt pogrzebowy rozciągał się na 
przestrzeni półtora kilometra. Po wniesie- 
niu trumny do kościoła przez Sokołów, roz- 
poczęły się egzekwie, które odprawił ks. 
Adamski. W czasie uroczystości żałobnych 
podniosłe kazanie wygłosił ks. Kaczorow- 
ski. 

— Kledy dwa tygodnie temu — 
mówił ks. Kaczorowski — odprawia- 
łem w tym kościele sumę odpustową, 


Przed Domem Gminnym w ordynku stanęły! nie spodziewałem się, że wkrótce po- 


OEE PETER I ETS RE BRZEG KRZ WDCZU RZY RZRDZAOZYZ ZEE RCP EWC COC 2. 


Na progu zaminięciu sesji 


Za:ew proiektów ustaw i plotek kuluarowych 


(Tel. wł.) Warszawa, 3. 3. 

Na porząaku dzisiejszego plenarnego 
posiedzenia Sejmu, które rozpoczęło sio o 
godz. 10 rano, znajduje się kilkanaście 
projektów ustaw wniesionych przez rząd. 
Wśród nich kilka przedłożeń wywołało 
Żywsze zainteresowanie izby. 

Przede wszystkim rządowy projekt n- 
stawy o zmianie unosażeń wojskowych 
na niektórych szczeblach, skoncentrował 
na sobie uwagę posłów. Projekt ten prze- 
widuje podwyżkę uposażeń kapitanów 
wszystkich broni włącznie marynarki wo 
jennej i rotmistrzów o zł 45 miesięcznie 
z tym, że podwyżka działać poczyna au- 
tomatycznie po 9 latach służby w danym 
stopniu. Oficerom wymienionych stopni 
przechodzącym do służby państwowej w 
administracji lub  przedsiębiorstwach 


niesienia, 

Poseł J. Kamiński wniósł projekt 
zmiany ustroju sądów powszechnych, — 
Projekt ten wyklucza możliwość przenie- 
sienia sędziego na inne stanowisko, wzgl. 
emeryturę bez zgody zainteresowanego. 
Ostrze tego projektu wymierzone jest w 
Ministra Sprawiedliwości Grabowskiego, 
który nie cieszy się sympatiami w izbie 
poselskiej. 


Nowością wniesionego przez rząd pro 
jektu o powszechnym obowiązku służby 
wojskowej, przedstawionego przez refe- 
renta jest możliwość powołania do służ- 
by wojskowej kobiet. 


w stan nieczynny, według projektu, przy 
sługuje prawo do zwrotu kosztów prze- 
Izba przyjęła rezolucję posła | 


państwowych w ciągu roku po przejściulka wzywającą rząd do przeprowadzenia 


zmian w uposażeniach emerytalnych pra- 
cowników PKP oraz Poczty, i Telegrafu 
w tym kierunku, żeby emerytom państw 
zaborczych w drodze specjalnej klauzuli 
obniżono wymiar emerytur do noziomu 
obniżonego wymiaru emerytów służby 
polskiej. 

Posiedzenie, w którem bierze u- 
dział rząd in corpore, trwa. 

Pierwszymi jaskółkami zbliżają- 
cego się zakończenia sesji parlamen- 
tarnej są kursujące w kuluarach 
sejmowych plotki na temat możliwo- 
ści zmian na wysokich stanowiskach 
rządowych. 

Plotki te nie znajdują żadnego po- 
twierdzenia u czynników miarodaj- 
dych i reprezentują raczej pragnie- 
nia pewnych kół politycznych. 

W czasie przerwy w posiedzeniu 
p. Min. WR i OP Świętosłowski odbył 
dłuższą konferencję z prezydentem 
m. Warszawy ma temat sytuacji jaka 
silę wytworzyła w operze warszaw- 
skiej. Według pogłosek w wyniku tej 
konferencji ciężar zagadnienia prze- 
zg się do resortu Opieki Społecz- 
ne; 


tem znów się tu znajdę w tak smute 
nych okolicznościach. Stoimy przy 
trumnie kapłana, który padł z ręki 
bezbożnika. Wydaje się wprost nie- 
prawdopodobne, aby u nas w Wielko 
polsce komunizm mógł dopuścić się 
tak świętokradczego czynu. A jednak 
tak jest. 

W dalszym ciągu swego kazania 
ks. Kaczorowski wskazał na mocną 
działalność śp. ks. Streicha, który ob- 
jął przed kilku laty parafię, w której 
niczego nie było, lecz w której wszy 
stko trzeba było stworzyć od począt- 
ku. Zmarły oddał się pracy swej z 
całym zapałem, wkładając dużo wy* 
siłku w budowę kościoła, tworząc 
organizacje kościelne i oddając się 0- 
piece nad ubogimi, 

Powszechnie było wiadomem, że w Lu- 
boniu istnieje sekta Badaczy Pisma Świę- 
tego oraz elementy wywrotowe. 

Śp. ks. proboszcz Streich ściągnął na 
siebie nienawiść tych żywiołów. Spodziewał 
się widocznie nawet napadu z ich strony, 
ponieważ przed niedawnym czasem sporzą* 
dził testament, Śmierć Jego wstrząsnęła 
całą Polską. Zrozumiano, że kule mordercy 
wymierzone były poprzez Niego w Kościół 
i w państwo. 

— Czas — kończył ks. Kaczorowski — 
odłożyć swary i zjednoczyć się przeciw 
wspólnemu wrogowi. 

Oprócz rodziny, przedstawicieli władz 
` pocztów sztadarowych reprezentujących 
swe organizacje, reszta uczestników pozo- 
stała przed kościołem, przysłuchując się na- 
bożeństwu i kazaniu, transmitowanym przez 
głośnik. 

Po nabożeństwie żałobnym złożono tru- 
mnę do grobu. Modlitwy nad grobem od- 
prawił ks. biskup Dymek. 

> € > 

W związku z straszną zbrodnią lubońską 
szereg organizacyj i stowarzyszeń skierowa- 
ło do J Em. Ks. Kardynała Hlonda pisma, 
w których zapewniają J. Eminencję, że stać 
będą nieugięcie na straży Kościoła Św. i 
Jego wiernych sług, Między innymi pisma 
takie wystosowały: Wielkopolski Zwiążek 
Chrześcjiańskich Zrzeszeń Kupieckich oraz 
Komitet Towarzystw w Żabikowie. 


` 
ZMARLI 


Bolesław Pawlik, 10 mies. 2 dni, zam. 
w Żabikowie pow. poznański; Barbara Drze- 
wiecka, 9 dni; Małgorzata Figasowa z domu 
Kobielanka, wdowa, 85 lat; Zbigniew Jan 
Michalak, 12 dni; Elźbieta Przybylczakowa 
z domu Sibińska, wdowa, 70 lat; Czesław 
Urbański, 7 mies. 6 dni, zam. w Wieluniu; 
Wacław Tundak, samodzielny mistrz rzeź- 
nicki, 52 lat; Stanisława -Chodhiewiczówna, 
siostra miejska, 66 lat; Marcin Grzechowiak, 
robotnik, 78 lat! Antonina Żokowa z domu 
Nadobnikówna, 35 lat; Marian Sikorski, ro- 
botnik, 20 lat; zam. w Francopoju, powiecie 
siedleckim; Maria Wachowiakówna, bez za- 
wodu, 51 lat, zamieszk. w Śremie; Oskar Ja- 
kób, renoista, 75 lat, Zuzanra Habioh, dia- 
konisa 82 lat; Walenty Kijak, robotnik, 65 
lat; Bertold Schulz, rolnik 51 lat, zamieszk, 
w Lipce Wielkiej w pow, nowotomyskim; 


Express Kujawski, piątek 4 marca 1938 r. 


Walne zebranie Zw. Zaw. Rob. 
Przemysłu Garbarskiego 


Dnia 6 lutego b. r. odbyło się 


Do Zarządu weszli: Prezes — 


zebranie Walne Zw. Zaw. Gar- E. Pasiński, wiceprezes — Gu. 


barskiego, 


które śladem lat ubie- staw Neryng, 


sekretarz — Ale- 


głych ebjęło sprawozdanie organi- ksander Matz, zastępca — Stani- 


zacyjne i kasowe z 1937 
bory zarządu i komisji rewizjnej i 
wolne wnioski. | 

Sprawozdanie organizacyjne łą- ) 
cznie z wolnymi wnioskami zawie- | 
rały nie tylke przebieg działalno- 
ści z ub. roku, ale zarazem plany: 
na przyszłość. 

Prezes Pasiński nakreślił 


r, wy- sław Urbański. 


Na zakończenie prez. Pasiński 


zabrał głos w wolnych wnioskach, 
podkreślił, że potrzeba większego 
|współżycia organizacyjnego i wię- 
| kszej jedności i miłości społecznej 


w związku. Środkiem zaś najsku- 


teczniejszym będzie wspólna spo- 
wiedź, Msza św. i Komunia św., 


obraz działalności z roku ubiegłe- | o której nastąpiłoby śniadanie i 


go i z pełnym zadowoleniem 
stwierdził, że jakkolwiek Związek 
Garbarski jest meliczny, bo mało 
jest robotników w tym przemyśle, 


to jednak przemysłowcy liczą się: nie tylko sami, ale i z żonami, 6! 


fotografia całego związku. 


P. Eichler poparł ten projekt 
całą duszą, jak zresztą przyjęli 
iimni i zachęcał, by związkowcy 


Udogdonienia 
w korzystaniu z usług poczty 


Aby ułatwić publiczności orien- 
towamie się, jakie kartki i listy 


gr „Zamek w Mirze“, kol. czerw., 


01131. 


Zbrodnia 
pod Nieszawą 


7. pojedyńcze ze znaczkiem 30 
We wsi Orle gm Samanib, pow 


pecztowe (t.j. koperty z wydruke-|wprow. zarz. z dn. 15.12.1936 r. |nieszawskiego, został w tajemni- 


wanym znaczkiem opłaty) zmajdu-| Dz. Tar. Me 16 poz. 35 


ją się w obiegu, podajemy spis: 
Kartki pocztowe: 


|. pejedyńcze ze znaczkiem 10 gr 


“u kol, WPTow. zarz. 


„Gdynia — Dworzec magii ie Dz. Tar. N 7 poz. 9. 


ziel. wprow. zarz. z dn. 9. 


r Dz. Tar. Nr. 3 poz. 5 


2. z opłaconą odpowiedzią ze; 
znaczkami pe l0 gr, nadruk na 
znaczkach dawnej wartości 20 gr, 
z godłem Państwa, wprow. rozp. 
z dn. 22.9.1934 r. Dz. Tar. Ne. 
12 poz. 35 


3. pojedyńcze ze znaczkiem 15 der”, 
wprow. Zarz. 


Dz. Tar. M 3 poz. 5 


„Lwów — Uniwersytet, kol. | 


z organizacją, gdyż ona nabiera: wzięli czynny udział w tej uro- czerw. - brąz., wprow. zarz. Z dn 


swej mocy i powagi z siły wszy- 
stkich |Zw. Ch. Z. Z. we 
eławku i jego okolicy. Dlatego 
należy obecnie czuwać, by ta soli- 
darność Związkowa nie zmalała, 
owszem potęgowała się z każdym 
dniem. a wtedy nie ulęknie się ro- | 
botnik przeciwności i zaborczości| 
ze strony fadrykantów czy innych | 
[2'Kol. Eichler dodał,! że do zna- 


czenia związku przyczyni się wy- 


dajnie wzajemna ufność, zgoda i 
jedność między członkami ergani- 
zacji i zarządem, © co należy za- 
biegać usilnie. Również wyro- 
bienie organizacyjne wiele 
zyskuje przez słuchanie wykładów 
i czytanie pism związkowych. Za 
mało bierze się udziału w wykła- 


dach Chrz. Uniwer. Rob. i za 


(nej był bardzo trafny. 


| czystości. 


Ks. Patron wyraził wielką ra- 
ość z pewodu tak wzuiosłego 
projektu, bo wybór środków odro- 
dzenia ducha miłości organizaeyj- 
Na ped- 
stawie bowiem silnej wiary, dopie- 
ro wyrasta prawdziwa miłość spo- 
łeczna. Przywiązanie do wiary 
praojców obreniło masz naród w 


„|czasie wielkiej niewoli. Tymbar- 


dziej może nas obronić przed 
złym wpływem dzisiejszego ego- 
izmu, chciwości, zawiści, pychy 
światowej, która chce panować 
i ludzi dzielić, a nie łączyć. 

Jako dzień tej uroczystości obra- 
no pierwszą niedzielę W. Postu, 
by połączyć ją z obowiązkiem 
wielkanocnym. 


9.3.1937 r. Dz. Tar. Ne 3 poz. 5, 


4, z opłaconą odpowiedzią ze bizną „M rsz. Rydza Śmigłego" 


znaczkami po 15 
Uniwersytet", 
wprow. zarz. z dn. 9.3.1937 r. 
Dz. Tar. Ne 3 poz. 5 


5. pojedyńcze ze znaczkiem 15 
gr „Lwów — Uniwersytet", kol. 
ezerw. - brąz., z nadrukiem „Port 
Gdańsk* wprow. zarz. z dnia 
2.6.1937 r. Dz. Tar. M 6 poz. 7, 
(służy dla korespondencji nadawa- 
nej w obrębie obszaru Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów. R. P. 
w Gdańsku) 

6. pojedyńcze ze znaczkiem 15 
gr „Lwów — Uniwersytet", kol. 


! 


gr „Zamek w Mirze“, kol. czerw., 
'oraz z widokiem propagandowym, 


z podobizną „Marsz. Rydza 
głego", kol. niebieskiego, wprow. 
|zarz. Z 


INe 7 poz 9 


gr „Lwów — kol. niebieskawo-zielonege, wprow. 
kol, czerw. - brąz, zarz. z dn. 25.6.1937 r, Dz. Tar. 
ku 7 poz. 9. 


czych okoliczneściach zamordewa- 
ny właściciel sadu owocowego, 
| Edward Somelfeł. W nocy sąsie- 
|dzi usłyszeli w jego mieszkaniu 
{wzywania pomocy. Kiedy w bie- 
[gli do izby, zastali Somelfeła leżą- 
|cego na ziemi w kuchni w kałuży 

Listy pocztowe: krwi. Przewieziony do szpitala 
l, lotniczy ze znaczkiem 55 gr we Włocławku Somelfeł zmarł. 
mi- | 


8. pojedyńcze ze znaczkiem 30 


z dn. 25.5.1937 r. 


Jak stwierdziły oględziny zwłok 
śmierć nastąpiła wskutek złamania 
czaszki i wylewu krwi do mózgu. 
Rana zadana była jakimś metale- 
wym przedmiotem. Na skutek prze- 
prewadzenege przez funkcjonariu- 
szów wojewódzkiego Urzędu Śled- 
czego dochodzenia aresztowane 
pod zarzutem dokonania merderstwa 
przyjaciela żony zamordowanego, 
33.letaiego Stanisława Kalinew- 
skiego. Zatrzymany do zbrodni 
nie przyznaje się. 


dn. 25.6.1937 r. Dz' Tar. 


2. ze znaczkiem 25 gr „Belwe- 
kol. niebieskawo - zielonego, 
z on. 9.3.1937 r. 


3. ze znaczkiem 25 gr z podo- 


„Spadkobierca” Adoma Grzymały - Sledleckiego 


na scenie Teatru Ziemi Pomorskiej 
we Włocławku 


Teatr Żiemi Pomorskiej przy-| Udział biorą pp: Bracka, Moł- 
gotował niezwykle starannie dosko- | kowska, Wieczorkowska, Szyszko- 


czerw." brąz, oraz z widokiem | nałą komedię Adama Drzymały - | Bohusz, Surzyński, Suchcieki, Rad- 
propagandowym, wprew. zaiz. z dn. | Siedleckiego p. t. „Spadkobierca” ' wam - Łodziński, llcewicz, Piekar- 


25.6.1937 r. Dz. Tar. N 7 poz. 9 


i przywezi ją do naszego miasta ski i in. 


mało prenumeruje się pisme. Na 
to trzeba zwrócić uwagę w roku 


i daje w sali Kino - Teatru „Słoń- 
ce”, w poniedziałek, dnia 7 b.m. 


Bilety nabywać prośimy w „O!r- 
bisie“. 


obecnym, 

Sekr. Okr. H, Siemieński 
omówił sprawę układu zbiorowe- 
go. Układ zbiorowy ujedaostajnił- 
by i zagwarantował stałość stawki, 
płac robotniczych, które w prze- 
myśle garbarskim są dosyć niskie, 
bo przeciętnie sięgają 3.50 gr. 
Związki czynią starania, by układy 
zbiorowe wiązały tobotników w 
poszczególnych fabrykach. Lecz 
łabrykanci boją się tego układu, 
gdyż tym samym musieliby wielu . 
robotnikom podwyższyć płace, by 
je ujednostajnić. Były porozumie- 
wania z przedstawicielami przem. 
fajansowego, przem. spożywczego 
metalowege, ale jeszcze nie dały 
pożądanege rezultatu. Przemysł 
papiernicy natomiast już objęty jest 


umową zbiorową i dzięki temu jest | aam 


duży spokój i łatwe porozumienie 
między robotnikami i przemysłow- 
cami. 


Naszym hasłem — mówił sekr. ! 
okręg. — na rok 1938 będzie za- 


indywidualne układy, które zape- 
wniałyby gorsze warunki. Pe tym 
przemówieniu nastąpiły wybery za- 
rządu i komisji rewizyjnej. 
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KONGRES 


LEGII INWALIDÓW 
WOJENNYCH 
(WOJSK POLSKICH 


IM. GER, JÓZEFA SOWIŃSKIEGO 
W WARSZAWIE 5—7 MARCA 1938 R. 


O. N. 


o godz. 20.45. Nad wyraz cieka- 
wa treść, postacie, występujące w 
sztuce nakreślone z rozmachem, 


Dyżur lekarski I apteczny 


żywe, pełne wyrazu, zdrowy humor, Dyżur apteczny — p. Paszkiewicza 
oto zalety tej komedii. ul. Stodólna. i 


Sztukę przygotowała reżysersko L aż P 
p. Małkowska. Maja lekarski dr. Wolberg, ul 3-g 


p dll 


Zapotrzebowanie na wszelkiego rodzaju druki 
najlepiej uskutecznić 


w Zakładach Graficznych 


„B”"Piotrowscy” 


W nieustającej ofiarności ma|Linianego Krosno, Sp. Akc. War- WŁOCŁAWEK, UL. p RZEDIMEJSKA 20, TEL. 11-00. 


warcie umowy zbiorowej w gar- Fundusz Obrony Narodowej wpły-!szawa zł 5.500. Związek Zawo- 
barni, prze te wykluczyć wszelkie | wają coraz to nowe dary. 


Oto ostatnie: 


Bank „Społem* i Społdzielnie 


zł 11.650. Zakład Przemysłu 


W „Słońcu* czarują wszystkich 


Cudowna para JAN KIEPURA i MARTA EGGERTH 


utimie „CZAR CYGANERII" 


Zaden z dotychczasowych fil- 
mów z Janem Kiepurą i Martą 
Eggerth nie był realizowany z taką 
prawdą i subtelnością i takim na- 
kładom kosztów jak „Czar Cyga- 
nerii*. Najczarowniejsze melodie, 
humot, tempo, przepych wystawy, 
wzruszająca dramatyczna treść, 
która przemawia do naszego serca. 
A świetna para po raz pierwszy 
razem Jan Kiepura i Marta Eggerth 
stwarzają w tym filmie niezapomnia- 
ne kreacje, s już o śpiewie nie ma 
ce pisać. 


z, 
Redaktor: Walerian Gliniecki. Zakł. Graf. p. f „B-CIA PIOTROWSCY*, 


Film ten jest prawdziwą rozko- 
szą dla oczu i uszu. 

Dopełnia program tygodnik aktu- 
alności. Polecamy gorąco ten pro- 
gram tak starszym jak i młodzie- 


izy. 


dowy Pracown. Samorządu Tery- 
torialnego R. P. W-wa zł 6661.80 
Robotnicy Fabryki Lilpo, Rani 


Loewenstein Sp. Akce. W-wa 


= | mJ 


zł 8.524.07. Komitet Zbiórki na| Sygnatura: Km. Il. 134/38 


działko K O. P. Kopyczyńce: 
zł 1i.480. Wydział Powiatowy, 


Wagrowiec zł 4.000. Nauczyciele 
Szkół Średnich, Leszno zł 1.271.44.' 


Spółdzielczy Bank Przemysłow- 


ców Łódzkich zł 20.000. Pow. N 


Przemysł. Metal. K. Rudzki i 
Ska, Dyrekcja i pracownicy cen-' 
trali zł  1.522.57. Bronisław, ! 
Karwowski Warszawa zł 3.000.! 
Pracownicy Zsrządu Miejskiego, 
Będzin zł 571. Jan Graelik przed- 
siębiorca budowlany, Wągrowiec 
zł 1.000. Pracownicy Zarządu 
Miejskiego, Zakopane zł 705.70. 


Funcjenariusze Straży Więziennej, 


D |Liwów zł 1.000. Pracownicy Fi- 


Ofiaraj oa pomoc zimową 


wszystko, co cl zbędzie — 


próczirattesów. 


zyczni warsztatu szewsko - krawiec- 
kiego i pralni | pułku Strzelców 
Podchalańskich zł 40. Polskie 
Powszechne Towarzystwo Farma- 
ceutyczne, Warszawa, obligacjami 


zł 90.310. 
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Włocławek. Przedmiejska 20 Telefea 11-00, 


Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku Il-go rew. Włady- 
sław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
r. 7, na podstawie art. 602 k.p.c. pedaje do publicznej wiademeści, 
że dnia || marca 1938 r. o godz. 9 w Dębie, gm. Śmiłowice, 
odbędzie się |-sza licytacja ruchemości, należących de Włodzimierza 
Haacka, składających się z mebli, źrebaków, jałowizny, świń i innych, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 9.100. 

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 


wyżej oznaczonym. 


KOMORNIK: (—) W. Młodzianko. 
Włocławek, dnia 26 lutego 1938 r. 


Poierdi LUKI 


Wydawra: Stefan Plotrowski. 
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